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ORŁOWSKI 

Na 1't>gU wąskiej uliczki, 
której wylot prowadzi do 
mostu na rzece Miljacka, 
zgromadzilo się spor.o ludzi. 
żandarmi austriaccy z tru­
dem utrzymywali porządek. 
A gdy z przeciwnego brzegu. 
na most wjechala kolumna 

1914 . 
samochodów, tlum zafalowal. 
Wszystkie spojrzenia skuptly 
się na odkrytym samocho­
dzie. Na tylnej Ławeczce sie­
dzial w bialym mundurze ar­
cyksiąże Franciszek Ferdy­
nand, a obok jego malżonka. 

Wypadki potoczyly się z za-
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"•awiali mnie, bym napisał .,„„ 
o„. wodzie. A więc nie jak 
dotychczas „wodę", a.le o 
łódzkim problemie nr 1 -
wodzie. Długo się broniłem, 
argumentując, że temat jest 
chyba ogromny - wszyslly 
wiedzą, że wody w Łodzi 
brak, przekonywano mnie 
jednak, że jako warsza­
wiak mam świeższe spojrze· 
nie ..• 

A p • · ej · przyszły te 
cholern upały, I gdy pot 
spływał mi po grzbiecie po­
myślałem sobie, że jeśli już 
w ogóle pisać (a pisać trze­
ba, bo żona, dziatki efo.), to 
chyba tylko o odzie I to 
nie o tej nagrzanej słońcem 
w rzekach i jezi0<rach, a o 
czystej, zimnej wodociągo­

wej, takiej na prysznic. Z 
tym j_ednak, tzn. z pryszni­
cem w l:..o<Wi jest kiepsko. 

Gdy niedawno byłem u 
krewnych w Łodzi, chciałem 

wziąć kąpiel. Wyjaśniono mi. 
że to niemożliwe, bo trzeba 
oszczędzać wodę. Przyzwy­
czajony, że co jak co, ale 
wody nie trzeba oszczędzać 
- byłem zd:Uwlony. Ale f.u 
doohodzimy właśnie do u­
wego „świeżego" sPOjrzenia 
warszawiaka. 

To , rzeczywiście f.ak jest, 
że we własnym mieście, 
gdzie oko od lat jest przy-

• zwyczajone do najbardziej 

kuriozalnych widoków, nie 
widzi się nic nadzwyczajne· 
go, Dla mojej ciotki, w ta­
kim oszczędzaniu wody nie 
było nic nadzwyczajnego -
ot norma.Ina rzecz. Bywa.Io 
zresztą przecież gorzej. Jesz­
cze nie tak dawno musiała 
dwa. razy dziennie z kubeł­
kiem w ręku stać w kole.i­
ce przed ulicznym zdrojem.„ 

Ze mną byłt1 jednak ina.­
czej„. Przyzwycza,jony d.1 
tego, że odkręcam kran u 
siebie w domu i już woda 

AR JE 
wrotną szybkością. GQ.y auto 
przebylo most, mlody czlo­
wiek w sukiennej krymce 
bośniackiej na glowie wydo­
byl z zanadrza rewolwer i 
oddal do następcy tronu i 
arcyksiężnej dwa strzały z 
odleglości paru metrów. Fer-

dyna,nd, trafiony w szyję, 
padl martwy na poduszki sa­
mochodu, i:ona jego została 
śmiertelnie raniona. 

Przez moment trwalo oslu­
p'ienie, po czym oficerowie 
ze świty arcyksiążęcej, taj­
niacy i ża71darmi rzucili się 
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leci - rejestrowałem to co 
było dla. mnie egzotyczni.", 
nie spotykane w żadnym in­
nym mieście w :folsce. 

Łódzkie kurioza 

Oto obrazek Chojen, bar­
dzo, bardzo rodzajowy. 

Jest sobota wieczór. Na 
ulicy stoi tłum ki>biet, męż­
czyzn, dzieci, ustawionych w 
kolejkę, Każdy zaopatrzony 
jest w kilka wiaderek, garn 

na sprawcę zamachu. Tjjęty 
zeznał, że nazywa się Gaw­
rilo Princip, jest studentem i 
czlonkiem organizacji wolno-

Dalszy ciąg 
-na str. 2 

Pracownicy Poczty Polskiej skazani n~ 
śmierć prze~ gen. Eberhardta. 

Usunięcie szlabanu na granicy polskie; Gen. ma.jor Eberhardt, komendant jedno­
stelc gdańskicn, oprawca Polaków 
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i •• Przekazane 
przeze mnie do 
Londynu infor­
macje miały du­
ży wpływ na losy 
wo1ny. 

Nici naszej sie· 
ci sięgały głę· 
boko, bo do sa­

Ober­
der 

mego 
kommando 
Wehrmacht i 
Oberkommando 
der Luftwaff „. 
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ków, kotły Itp. sprzęty gOS· 
podarstwa domowego, Ludzie 
ci czekają na beczkowóz, sa­
mochód-cysternę, taką ja.ką 

na całym świecie przewozi 
się benzynę, mleko -·wszy­
stko tylko nie wodę. Ludzie 
się niecierpliwią, bo beczko­
wozu ciągle· nie ma, a zre· 
zygnować nie II).ożna. Jutro 
jest niedziela, trzeba więc 
wziąć wody na zapas, bo w 
niedzielę nie. dowożą„. , 

Wreszcie · radosny okrzyk: 
Jedzie! , 

Za wodę ludzie płacą - 3 
gr za wiaderko, co wobec 
kosztów produkcji wody w 
Ł ~zi i transportu stanowi 
raczej symboliczną opłatę. 

W Łodzi jest 200 ta.kich 
punktów dt>wożenia wody. 
Przez 16 godzin na dobę 4 
cysterny wożą wodę, a w 
każdej mieści się 6.000 li· 
trów wody! • 

W lepszej nieco sytuacji 
znajdują się ludzie, mieszka­
jący obok ulicznych zdrojów. 
W mieszkaniu nie ma wody, 
ale jest chociaż na ulicy. 
Kilka razy dziennie, o okre­
ślonej porze, przychodzi „pan 
z wodociągów" i odkręca 
kran. 

W Łodzi 75 proc. ludności 
korzysta. w ogóle z wody wo­
dociągowej, Wśród nich 10 
do 12proc. czerpią, wodę wła 
śnie ze zdrojów i beczkowo· 
zów. Beczkow!>Zy jeżdżą na 
Chojny (za koleją), na Wi­
dzew, do Rudy„. 

Najbardzie.i klnie Widzew„. 
W tej dzielnicy znajdują się 
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No, więc mamy już za so­
bą wielkie emocje ~wią'Ulne 
iz ro:z.poczęciem nowego roku 
sxkolne~o. •r.atu.sie i mamtr 
isie westchnęły sobie - b ,r 
ż~ ty mój, jak ten czae le" 
ci - i wyposażyły pociechy 
pr-zekracz.ające pr_óg szkoły 
w najskuteczniejszą wsk:azó· 
wkę na pri;yiszłość: u<:z się 
Jasiu tak jak tatuś, Naj• 
sku~eczniej.s.za, rzecz; pros·i-a , 
iz punktu wl<lzenia rodziców, 
którzy słys:z.eli ją od dziad­
ków, dziadkowde od pradzia• 
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dków i tak rai do ;>ierw.w.ego 
ran-alfa.bety w dziejach irodzi• 
ny. W praktyce bowiem wy­
iniki nau<:z.ania w Łodz•. i w 
oołym kraju przedstąwiają 
eię kiepsko. 

Kto winien? Bmia wlnna1 
gdyi to właśnie onra sprawia, 
że w parzyste dziesiątki la~ 
rodzą się dzieci zdolne, a w 
nieparzyste - dard'8J?lclsik \o 
osiołki - powiadają fideiści. 
My zaś, rutynowanti marksi­
ści, więk.."lly mamy kł<J!P()t z 
odpowiedzią na to pytanie. 
Wbrew pozorom brakuje tro• 
chę argum.ellltów wYjaśniailł" 
cych. 

Szkol:a jest nieciekawa, 
S1Jkoła jest drętwa. Biedny 
inau~zydel rnwy"kły temat, ja· 
kim jest np. wOO.a, musi l"OZ­
poczyn.ać konieczm.ie w ten 
sposób: woda w organitmie 
ŻYWYm niedooeni.ana celowo 
iza czasów sanacji, dopiero 
dziś doC'Lekała się pełnego 
zrozumienia, moje dilecL 
Biedne <Wieoko, z najWYż· 
szym trudem do.uuka się Po­
laków w tłumie wieloję:iycr.· 
nego rycerstwa iz całej Euro­
py, kitóre zjechało pod Grun· 
wald, aby się breć Zla· czu­
by, z najwyższym trudem 
zrozumie Ja1gleN-ę broniącego 
naszych praiw do ziem pra· 
starych, a już z-pewnośrią 
nie pojmie k.4.o z k~go WYCI· 
skał wairtość doda-tkową w 
układrzie wcz.esno.kapitalist,y· 
cznym. 
żaden to d!ziś argument. 

bd kilku lat zmieniła slc: 
atmosfera w I1:8S'l.ej IS'Zikole, 
tok naucz.ani.a dawno został 
odczarowany iz ma,giti schem.;r' 
~yzmu, co oczywiśde nte o· 
izrllaJC'Zla, iż nie może się trafić 
w szkole kostyczny, rzrutyni· 
zowany belfer. I podręezniiti 
są ciekaws-re. Może tylko na· 
rz.byt obszerne, człowiek mi· 
mo woli zadaje sobie pytanie 
jak to ws-z.ystko pomieści się 
w głowi.e dziesięciolatka? 
Szkoła jest prze•.łoczona, 

klasy upchane kolanami. Na 
jednego nau~yciela wypada 
kilkadziesiąt psich figlów c:> 
godzina, kilka trudl!lych pro· 
blemów wychowawczych l ze 
dwie t01I1y niesamowitego 
wrzasku na katidej przerwie. 

Owszem, to jest jakiś argu· 
ment usprawiedliwiający :ii· 
skie wyniki nau(."l.ania. A~t! 
argument częściowy i przeml· 
jający. Znamy przecież szkoły 
prz.e•Joczone z piątkowi<."l.iam1 
i nowoczesne, wygodne, w 
których rymą osły. Buduje· 
my wreszcie szkoły, tyslą·~ 
szkół, klasy r<YLrzedzają się 
powoli. szkolny tłok przejd:z.!P.i 
rz. cz.ais,em do h iste>rii. 

Na dobrą sprawę moz:i.a 
pówiedzieć, że bieżący ro!\: 
szkolny zaczyna się pod u· 
rokiem wielkiej inicjatywy 
państwowej i ~połeC'Znej, 
dzięU której ~ą ~owe l 
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piękne gmachy szkolne. 
Ko.n~ynuujemy dzieło Komi­
sji Eduka.cji Narodowej -
mot.na ~ć w nieje· 
dnej gazecie. Niezupełnie 
kontynuujemy. Miliony 7.ło­
tych, t<;>n sZJkła, cegieł, cę­
merutu, stall, kamienia, 
drzewa, gąs,zcz śmiałych roz_ 
wiązań all'Chitekton.:cznych, 
godne najwyższego uznan~a. 
nie s•,anowią jeszcze o ko;i.· 
~epcji wychowania, a to by­
ła właśnie sprawa główn::i. 
<Ha Komi-sji. Jeżeli nawE>t 
wszystkich, kosto się tyli~ ·• 
da. posad'Z.imv w szkolnej 
fawie, to p~ ten rado.<rny 
takt n ie fltworzym'y jesz­
cze sys~emu wYchowan.i.> .. 
Nie zastąpi go sam budyn·~k 
iSrllkolin.v. 

System wychowania! W 
r>ierwszej chwili zdjęła mnie 
wielka chętka, aby porusz.y;': 
jakil.ś wie1ki, niebotyczny 
problem. No, powiedz,my -
załamuje się wyraźnie pr<>­
Porcja pomiędzy wychowa· 
niem technkznvm i humani· 
~tycznym. J oono oddala. ,o;le 
od drugiego, a pośrodku 
d~ura, w którą w-pada zdp.• 
zorięn';owana młodzież. Ti;i 
dziura - to żvcie. W S'l.iko­
łech za,wodawych lekceważ.:" 
się nia ogół ockfaialywainie 
na sferę emocji ucznia. ni>'­
sz.częsnego, zdehumanizowa· 
nego, Z taśmy produkcyjnej 
E<PłYwaią roboty. Znają ~ię 
na śrubkacll, motorach, na 
traiktorach jeżdżą, a życie 
duchowe na pczi<>mie okre· 
w wczesnojurajskiego. A 
ten ze sz,koły humanis~ym· 
nej to już nie ciało, lecz 
samo życie duchowe. Taśmę 
opuszcza na•I"cy'Z., który żył 
w świecie tyitanów ducha, 
świeitlanych post.a.cl, spad.ko· 
bieroa abstrakcji, narcyz, 
który połknął esencję świr 
ta. A tu w Łodzi ulice j€$Z" 

cze brudne, domy jeszcze 
obdra.pane, jak taki narcyz 
bę<W.ie chodizil po ziemi? 

Potęmy problem, co? Tyl­
ko że nie dla skromneg<> pu­
blicysty. W laboraitoriach 
na.s.zeJ pedagogik.i pracują 
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juz od pię',nastu lat wielcy 
spece nad rozwiązaniem 
tego problemu. Niech sobie 
jes~ popracują. Ja rwś 
pop~tainę na kilku przr 
!Ziemnych uwagach. 

Bardzo mi s~ podoba.łv 
słowa naszego kuratora: 
„Szkoły pod1S>lawowe stwier­
dzają, ż.e uczniowie opusL" 
czając szkolę podstawową, 
nie mają wyrobi01nych 
naW)'ków w zakresie kul~·.1· 
ry życia codziennego, umfo· 
jętności obcowainia z ludźmi 
or<az że nie zdobyli mocnych 
podstam moraln.vcll i społ<?" 
cz..nych". 

('..o to rznaczy? Chyba to. 
że niepawQdz.e.nia wychow;i• 
wcze naseej szkoły nie 7,a• 
czynają się w okre6i<e, lcil?" 
dy chłopakowi sypie się was 
a głos prrz~mina pianin 
zachrypniętego koguta i nL~ 
w:edy gdy dziewczyna od· 
czuwa trudne do określenh 
ni,epokoje, łecz w pierwszeJ 
klasiie, tam. gdzie siedm1ola· 
tek nos ociera rękawem i 
nigdy nie może !Zdążyć d.> 
ubikacji 'Z br<11ku CUli>n 
Nie tak dawno temu zapro­
ponował Minister Ośw:aty, 
aby uczyć na15!Ze dzieci użv­
wia1nia chusteczki do wy­
cierania nosa. Myślę, że tCI 
są święte słowa. jeżeli trR" 
ktować je jako WYra:z. okrr· 
ślonej i bard'ZO praktycznej 
metody wychowania. 

Proszę mi wyba<.IZYĆ lnr 
ni002.ną w takich wypad• 
lrnch przesadę, ale na&z. mło­
dy kan<lydat na socjalist;;. 
od rarz.u grzebie w pępku 
świata. Wie, że pan Adena· 
uer jest be, imperialiści te!. 
be. bo robią wojny, a MHl"l 
<'.acy, bo jes~ nasz kochany 
ludowy handel, a nle wie, że 
spluwaci;ka służy do sp1~1-
wanie, że pracę trzeba s-z:•· 
nować, starszym ustepować 
w tramwaju, nos wyciera(• 
ch~ą. ręce myć kilki! 
razy dziennie, nie etrzelRr 
do wróbli z procy, szyb nip 
wybijać, nie kląć... Tych wła­
śnie l tysiąca innych rz-e­
czy nie ooa, e one właśni.• 
składają się na plerwi;zą, 
ale elementarną poetawę mo­
ralną 1 społeczną wobec ży­
cia. Nie można mówić „ 
społec:zeństwie bez określa· 
nych norm, rygorów i kon· 
wencji. Na cóż przydaje sł~ 
wiedza, prrzeżyta. lub wy• 
kuta, jeśli i.sitnieje pov:i 
;z.wyikłymi, codziennymi pre· 
wami życia? 

A przeciet, chciałbym to 
powiedzieć na progu nowego 
roku szkolnego, często na­
stawiamy się wyłącznie na 
wiedzę, na stopnie, procen· 
ciki, wtłaczamy olej do głó· 
wek aż się przelewe., zanie· 
dbując wdrażanie naszych 
milusińskich do życia w 
społeczeńs•mie. 

Czego się mały Jaś n'E> 
nauczy, tego duży Jan u· 
miał nie będzie. Warto o 
tym pamiętać. Już wr-zesi,eń. 
już ~rehrny głoo ~kolneg.:; 
dzwonka skrzyknął do 
szkół miliony młodych. 

W Pa_bianicach pewna 
młoda pa1ma rozebrał.a się 
w kawiarni do naga, cho­
ciaż to nieprawda. Pan 
Brysz od nas, z „Odgło­
sów" pojechał n1JJtychmias't 
do Pabiamic u.znaiwszy, że 
jest to w sferze obyczajów 
pols'kich wydarzenie wtet· 
kiej miary ... 

Po dogłębnych studiach 
zagadnienia, czy panna El­
żbieta z Pabianic rozebra­
la się publicznie, w 'ka· 
wiarni i na. stoliku. czy też 
się ni.e rozebraw, pan 
Brysz stwierdził pcmad 
wszel'ka watpliwo§ć, że 
rzeczona. panna się nie ro· 
zebrała. 
Wiadomość, że panna ro­

zebrała się w kawiarni do 
naga warta jest druku. 
szczególnie w tygodniku. 
takim jak „OdgŁosy". któ­
rego ambicjo, było, jest ł 
będzie odkrywanie wszyst· 
kiego bez osłon.ek - a za 
to na Z{łjęciach. Toteż re­
lacja o tym, jak panna El­
żbieta roze"!)rC!ta ~l<; do nn· 
f1r.. w kau>4 i•ni. "'art!! ł>v 1a 
aru.ku i pi61;. drc•oieoo kei• 
legi Br1J;;!a, 

Rzecz ma się wprost 

U /!no.lu 1w<>;ego elabo­
ratu pan \\! iazicnv+cz o!J ··n­
ża się na r<ma Brysza i tu 
jut pogrzeban11, jeiti nie 
pies, to w każdym razte 
szczeniak. Pa.n Wla.ilowicz 
ob ,aża się mia.now; ;W! ·J to, 
iż Brysz powiada, że mia­
sto Pabianice, jego tu.dność 
i op~nia wbticzna rz•wi1y 
potWQ.rz na peln.q cnót 
pam.nę Elżbietę, a to prze­
cież nie Pabianice i ich 
lud, ale gr11.pa wałkon.i. 

I oto, o iłe panabr11szo· 
we wnioskowa:nie o pro­
wincjonalności i koltuńst­
wie Pabianic na przyklll· 
dzie panny, która się nie 
rozebralia, było nieco dęte, 
oo zresztą przyjęte jes-t, 
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pneciwn.ie z pannq. kt61 a. przyjemne i zrozumiale, o 
się nie rozebrała. Najgo1'- tyle w obliczu an.sów pana 
sza. na-wet 1'ewolwer6wlta, Wlazlowicza problem pro· 
nie zaś tu,n>dTł.ik ta,k s.m- wincji i kompl.eks prowin­
cown11 jC11k ,,Odglos11'' ttie 
zamieściłaby wiadomości, ej'. wytazl dosyć oka..zal.e. 

Bowiem cechą prowin· 
ani tym bardziej szerszej ej.analizmu jest nie tyle to, 
relacji o tym, że w mieś- i;.ó bierze się ''t ranq dziPU'• 
cie Pabianicach jedna pa-:i- czynę i imputuje jej, że 
"W 1ll« rozebrała stę w ka- jest rozebrana, ile obraża­
wiarni „Mokka". nie się o stwierdzenia w 

Sw i ad om powyższego pan ' rodzaju: ,,Pabianiczanie, to", 
Brysz przydał owej wiado- „ludność Pabian.ie tamto". 
mości metodą z dawnq i Jest cP.chq charakteryst11cz· 
bez bólu praktykowaną, nq, że jeśli mówim11, że 
tak zwa.n11 problemow11 o- kobiet11 klamiq ta.le w oa6· 
gon i napisal, jak to kol- le, w se?Wie kobiet11 w~z!ch­
tuństwo pabia:ni!ie pufoi- światowej, nikt się o to nie 
to wredną plot o pe!lnej obraża. 
cnót dziewicy atego, że Jeśli pot/J'iem11, że pary-
ona jest la.dna a un11 sq żanki się puszczajq, par11-
brzydkie koUu.ny. Rzecz się żanki również nie czujq aię 
nazywa.la „Zemsta pre>win- obrażone. I to nie dlate"°, 
cji". iżb11 nie urnaw1tlv pomó· 

T11godnik ,,żvcie Pabia.- wienta o puszcza.nie się Z<l 
nic", niosqcv na tarcz11 de- obrazę (ta.k mqdr11ch kobiet 
wizę „wszystko dla wszvst- nie ma na.wet w Paryżu). 
lvich", znalazł na czołówce Po prostu nie przyjmujq 
miejsce dla pana Wlaziowi- pojęć ogólnych do siebie. 
ew, któ•·y 7,ostanowil udzie- Pojmują umowność termtnu 
lić wymyślań panu. koJedze „parytllnka.". 
Bryszowi.. „ Je§Zt n1tpi.szem11, że war· 

Pomysl w zasadzie byl szawiacv le-ra.dnq. - o, to 
doskonaly, bo nic tak nie możemy już spotkać - re. 
stawia na nogi numeru. jak pliczkę w prasie i niechet­
polemika i nic nie może ny (11'1/m(LB wa.rszawiaka 
stanowić lepszego jej te- przechodnia. 
ma.tu jak dziewczyna, 'któ- Gdy ktoś n.aptsze, te ~· 
ra rozebral'a się w kawiar· dzianie 'J)ijq wtedy re­
ni, nawet gdy to ntepra.w- da.ktor każe Belfrowi napi­
Ja. sać felieton, że nie WS%11SC1/ 

Nasz p. Brysz i pabia- i że ostatnio widiiano na 
nick• p. Wlazlowicz sq w T1:wima. takiego jednego co 
zasadzie ze sobą zgodni w nie. 
kwe1<tii najważniejszej: Ale niech kto Mpisze o 
panna s~ nie rozebrała, pabianiczanach, że plotkujq, 
Dzieli ich wszal\że inna wówczas miejscowy glos o-
kwestia pryncypalna: p. pinii publicznej podyktuje 
Brysz powiada, że p. El- p, Wl.azlowiczowi dwie ko­
żbieta jest prze~liczna. pan lu'lflny repWc.i rozpoczvna­
Wla.zlow~cz. że tp.ka sobie. jącej się na czi<Xówce. 

SARAJEWO- GDAŃSK 

Sarajewo - most Principa 

Dalszy ciąg 
ze atr. 1 

ściowej „Mloda. Bośnia". Ar­
cvksięcia zabil jako jednego z 
najzagorzalszych -przeciwni: 
ków zjednoczenia Bośni ' 
Hercegowiny z wyzwolonq w 
1818 roku spod panowania 
tureckiego Serbi4. 

• • • 
Dzlalo się to 28 czerwca 

1914 roku. Równo w czter· 
dzieści pięć lat potem, w 
czerwcu bieżącego roku, zna· 
lazłem się w Sarajewie, na 
miejscu zabójstwa arcykslę· 
cia Ferdynanda. 

Most, przez który przejet­
dżał austriacki następca tro­
nu na chwilę przed śmiercią, 
nosi imię Princlpa. Na chod­
niku przy narożnym domu 
wyżłobione są w kamieniu 

) 

Trudno i darmo, panie 
Wla.zlowtcz - rzecz ma.rt• 
wa, mury, w których miesz 
ka.m11, wa.żq. w sposób bez­
pośred-ni na naszym odczu­
waniu względności pojęć 
u.ogólnia;qcych. Niby to 
dziwne, bo psychiczna pre­
dyspozycja jes-t rzeczą niu­
ansową i w ogóle tu mury, 
rzecz martwa a tu. maszyn­
ka mózgowa' homo takiego 
sapiens - gdzie Rzym a 
gdzie KT11m - ale prawda 
jest prawdą, nago, absolut­
nie w odróżnieniu od pan· 
ny Elżbiety. 

ów problem niedostrze­
gania umownosci pewnych 
stwierdzeń bardzo jest waż­
ny, przynajmnięj dla nas 
dziennikarskich belfrów. Bo 
do licha! Byly czasy, 'kiedy 
nie moźna bylo powiedzieć, 
że w PGR Brzdęk 'kradną, 
bo jeszcze ludzie mogtib11 
sobi~ pomyśleć, że w ogóle 
w PGR-ach kradnq. A te­
raz nie można pisać ta'k w 
ogóle, że w PGR-ach krad­
n.q, bo w PGR Brzdęk o· 
b1'ażq się przyjmując to do 
siebie. I co robić? I jak na. 
mówić wszvstkich, o.by u­
waża.li się za obywatęli 
wszechświa.ta? I jak tu stwo­
rzyć na.wyk względnego i 
nie tak subiekt11wnego poj­
mowania u.ogólniajqcvch 
stwierdień? Jak tu stW<>· 
rzyć tę dumę człowieka.· 
egzemplarza polegającq na 
t11m, że jak wyczyta ta­
'ki, ·że człowiek pochodzi od 
ma.lpy, od razu sobie po­
mvm: „czlowie'k tak, ale 
nie ja" i nawet uzna to za 
tak oca-ywiste, że nie napi­
sze w tej sprawie li.stu . do 
ga.zety? 

Co uczynić, aby stwier-
dzenie w takiej n.p. „Poli· 
tyce", że adwokaci zarabia­
ją krocie. nie uaktywniło 
nat11chmiast tlumu. takich, 
kt6rz11 krz11czq: „my nie za. 
ra.btam11 kroci"? I tak datej. 
A więc co robić? Nie wiem. 
Chyba budować w Polsce 
kosm.os tub Parvż. Bo to 
niby nie ma nic wspólnego, 
a. jednak ma. 

A propos sprawy kosmłczne. 
Pan Wlaz?owtcz pisze, żeby 
dziennikarze przyjetdźali do 
Pabianic, bo tam na depta­
ku jest mn6stwQ przecudo­
wnych babek i dllltego rów­
nież cytuję: „„.a.by nam po­
móc, ab11 uczynić nasze życie 
szczę,Uwszym i pełniejsz11m". 

Chętnf.e pojadę u.czynić ty. 
cie p. Wlazłowicza. szczęśliw­
szym i pelniejszvm,chociaż nie 
wiem zb11t dob1'ze, od której 
strtmy się do teg.o zabrać. 

Ale, panie Wlazłowt-cz, co 
by było, gdybym wedle pań· 
skiej konwencii mv~lowej 
uznał, .ie muszę przyjechać 
ł wszvstkim pabtaniczanom 
zrobić życie szczęśliwsze ł 
pelniejsze'l Stetryczal11 Belfer 
nawet ba.bek z deptaka nie 
zdo!lalby obrobić, n.te mó· 
wiąc już o redakcji „ż11cia 
Pabianic", na którą znalaz­
laby się też ochota. 

BELFER 

dwa ślady męskich butów. W 
tym właśnie miejS<:U strał bo­
haterski zamachowiec. Mówi 
o tym zresztą tablica, wmur 
rowana w ścianę domu, gdzie 
otwarto muzeum pamiątek 
Po Gawrile Princlpie. 

Dla Jugosłowian Princip 
jest symbolem walki o wol­
ność i zjednoczenie kraju. 
Stąd pamięć po nim kultywu­
je się z takim pietyzmem . 
Dla mnie jerlnak, przybysza 
z dalekiego kraju, wspom­
nienie wypadków z 28 czerw­
ca 1914 roku miało znacze­
nie zupełnie inne. To tu właś­
nie przed czterdziestu pięciu 
laty zadecydowały się losy 
całej Europy i znacznej częś­
ci pooostrałego świat.a . Dwóm 
wystrzałom w Sarajewie od­
powiedziały salwy armatnłe 
na wszystkich frontach I 
Wojny Swiatowej. 

Wprawdzie student Gawrl-

I 



ło Prlnclp1 wydobywając re­
wolwer i kierując go w pierś 
wroga swojego narodu. nie 
roawał sobie sprawy z his­
torycznych konsekwencji te­
go czynu, wprawdzie tylko 
przypadek zrządził, że właś­
nie zamach sarajewski stal 
się pretekstem do światowej 
rzezi, w której straciło życie 

dziesięć milionów ludzi, a co 
najml!_iej dwa razy tyle od­
niosło rany,..a jedr:ak fakt, że 

buch gdzieś musiał jeC!nak 
nastąpić i nastąpił właśnie tu. 

.Wkrótce po zamachu Princi­
pa monitory austriackie o­
tworzyły z Dunaju ogień ar­
tyleryjski na Belgrad. Wkrót­
ce po odrzuceniu żądań Hit­
lera oddziały generał-majo­
ra Eberhardta zaatakowały 
pod osłoną dział okrętowych 
koszary polskie na półwyspie 
Westerplatte, bronione potem 
w ciągu siedmiu dni przez 

Zabójstwo w Sarajewie 
lip;. Feliksa Schwormstaedta na Podstawie szkicu dokonanego 

przez naocznego świadk~ 

to właśnie tu, w wąskiej uli­
czce Sarajewa zaczęlo się, 
ściska gardło. 

• • • 
•· s,Przy Wisloujściu czuwala 
strnż. Stan zalogi po 3e3 
wzmocnieniu wynosil 5 ofi­
ceTÓW, 175 szeregowych, 22 
funkcjonariuszy cywilnych. 
Ptękny wieczór dnia 31 

sierpnia n i e r6inil się ni­
czym od poprzednich. Patro­
le i 'T'O'ltty krążąc~ w ciągu 
nocy w terenie nie zameldo­
waly nic prócz tego, że kanal 
portu jest wyjątkowo pusty, 
a w calym porcie panuje ;a­
kaś niesamowita cisza. Mimo 
"to nikt nie przeczuwa! takiej 
:i><>budkń, jaka nastqpila naza-
;utrz tj. dnia 1 września 1939 
f'Oku o godzinie 4.40. 

W tej bowiem chwili za­
brzęczaly szyby w kosza'Tach 
Od ognia ciężkich dzial pan­
cerni S · - o t i ", 
kt6 
le p 
kol 
larnil:&tłili!it 
gra 
stan 
tow 

Z•~Milj~iilllij;kfiiililiiibd~4ii 
wódcy odcinka wschodniego 
wyjaśni! sytuację. Nieprzyja­
ciel wysadzil w powietrze 
bramę kolejową i mur obok 
niej i przez tę wyrwę wdarl 
się na nasz teren. Zaskoczo­
ny ogniem broni maszyno­
wej, której obecności w tym 
miejscu widocznie się nie 
spodziewal, począl się wyco­
fywać na swoje stanowiska 
wvj§ciowe, ponosząc przy tym 
znaczne straty w zabitych i 
f'annych. 

Tak mniej więcej zaczęlo 
aię Westerplatte"•). 

W parę tygodni po póbycie 
w Sarajewie odwiedziłem 
G<lańsk. Byłem przy budyn­
ku Poczty Polskiej, spacero­
wałem po Westerplatte. I 
wtedy, wlslśnie wtedy stanę­
ła mi znowu przed oczyma 
mała uliczka nad Miljacką i 
ślady butów Principa utrwa­
lone w kamieniu chodnika ... 

Sarajewo i Gdańsk! Istnie­
·je coś pokrewnego między 
tymi dwoma miastami. La­
tem 1914 roku na ustach 
wszystkich było Sarajewo. 
Wielu ludzi na ziemskim glo­
bie dopiero po zamachu do­
wiedziało się o istnieniu Sa­
rajewa. W dwadzieścia pięć 
lat później , 1 września 1939 
roku, pierwsze wystrzały no­
wej wojny padły w Gdańsku 
i nazwa „Gdańsk" lub „Dan­
zig" ukazała się w nagłów­
kach wszystkich dzienników 
na całym świecie. 

Zarówno spór o Bośnię, jak 
i roszczP.nia ni 0 mieckie do 
terenu Wolnego Miasta Gdań­
ska. nie znajdowały się w 
żadnym stosunku do formatu 
6wlatowvch konfliktów. WY-

bohaterską załogę pod do­
wództwem majora Suchar­
skiego. 

A zatem dwa miasta.. - w 
Jugosławii i w Polsce -
przypominają dwie bolesne 
dla ludzkości rocznice. 

• • • "i" 

Porównanie historycznych 
wydarzeń w Sarajewie i 
Gdańsku nasuwa inne jesz­
cze refleksje. Zamach rewol­
werowy Principa, abstrahu­
jąc od niewątpliwej słusz­
ności sprawy, której służył, 
był w jakimś sensie typowy 
dla tamtych czasów. Terror 
indywidualny, anarchistycz­
ne atentaty, stanowiły wtedy 
swoistą formę wyrównywa­
nia politycznych rachunków. 
II Wojna Swiatowa nie uzna­
wała już tak „detalicznych" 
metod. 

Wystarczy wsiąść w samo­
chód, by w pół godziny prze-

c 
ce 
kr 

n-

jednego z obozów koncentra­
cyjnych, w których cyklon i 
piec produk-0waly śmierć na 
skalę przemysłową. Wobec 
tak rozwiniętych metod mor­
du bledną okropności pierw-· 
szej wojny. 

No, dobrze. Ale w takim 
razie dokąd zmierzamy? Do 
nowych, jeszcze doskonal­
szych sposobów zabijania? 
Ich :zapowiedzią, przedsma­
kiem, były wybuchy atomowe 
w Hiroszimie i Nagasaki. 
Można z całą pewnością 
stwierdzić, że z nowej za­
wieruchy ludzkość nie wy­
kupiłaby się nawet pięćdzie­
sięcioma milionami zabitych. 
Czy więc ponury postęp geo­
metrycz:ny w statystyce ofiar 
świat zamierza dalej konty­
nuować? 

Sarajewo w 1914 roku było 
małą mieściną, w 1953 liczy· 
lo 139 tysięcy mieszkańców, 
w cztery lata później - 166 
tysięcy, a dziś już zapewne 
znacznie więcej . Rozbudowu­
je się miejscowy przemysł, 
rosną nowe osiedla mieszkal­
ne. Podobnie rozprzestrzenia 
sie zwycięsko nowe życie w 
Gdańsku. Na gruzach powo­
jennych powstaje nowczesne, 
europejskie miasto. 

Nazwy „Sarajewo" i 
„Gdańsk" nabierają nowego 
sensu. Stają się symoolami 
życia, tak jak przedtem były 
symbolami masowej śmierci. 
Oby zwycięstwo życia było 
ostateczne! 

WŁADYSLAW ORLOWSKI 

•) Z relacji mjr. Sucharskiego, 
zamieszcwnej w gazetce obo~­

zowej Of.I.a.Iw. II B w Al.1c.siwa.l~ . 

• 

• g y 
Rynek, ot, zwykły rynek „ ... . 

okolony charakterystycznymi ·.·· 
akcesoriami, a więc koloro­
wymi kamieniczkami, koś­
ciółkiem z podcieniem, a 
jednocześnie jakiś inny. 
Gdzieś obok fotograf roz­
wiesił już „tło" z samolo­
tem do ;idjęć. Wokół rynku 
kręci się odświętnie ubrany 
tłum gapiów. Spośród paste­
lowych ubiorów wyróżniają 
się dwie przezabawne sylwe­
tki Michałów w jaskrawych 
strojach. A tuż obok stary 
wędrowny bajarz wygrywa 
na katarynce płaczliwą bal­
ladę o nieszczęśliwej burmi­
strzance, uwięzionej gdzieś 
za siedmioma górami i ~ 
siedmioma. rzekami, pilnowa­
nej przez straszliwego smo­
ka. 

Korzystając z nieuwagi 
fotografa, zmęczone Michały 
(jeden duży, drugi mały) u­
sadawiają się wygodnie w 
samolocie i kołysani melodią 

·ballady, odpływają w świat, 
na. poszukiwanie burmis-
trzanki... 

Poczciwi dowcipnisie o ro­
mantycznym spojrzeniu„. 
Chociaż z tym spojrze­

niem różnie bywa. Wystar­
czy, że urocza pani w bia­
łym fartuchu wsadzi (o zg'°o­
zo !) szpileczkę w ..• oko (taki 
tak!) któregoś z Michalów, 
przekręci do dołu i już z 
takim spojrzeniem można. 
spokojnie oczekiwać wyniku 
walki ze smokiem. O, jeszcze 
jedei.. ruch szpileczki i Mi­
chały wzrokiem pełnym za­
chwytu witają uwolnioną 
burmistrzankę. 

Cuda i cudeńka dzieją się 
łam, bracia mili: sfoly bok­
sują się, kluska. (Zl'VYkła o­
krągla kluska!) ucieka z 
garnka i zaczyna żyć samo­
dzielnie, mysz-mędrzec z en­
cyklopedyczną wiedzą wy­
prowadza w pole kota złoś­
nika... Tu wszystko jest 
możliwe. Nie wierzycie? Za­
dzwońcie na numer 267-4 •.• 
Albo raczej nie. Nie dzwoń­
cie. Dostateczny kłopot miał 
z moją osobą dyrektor Bru­
dzyński, umożliwiając obej­
rzenie tego zaczarowanego 
świata. Poczekajcie więc ra­
czej, aż filmy wejdą na e­
krany. Chodzi właśnie o 
film, o film lalkowy. Nie 
sądźcie jednak, że filmy lal­
kowe to są takie „bajdy 
ciotki Adelajdy" dla grzecz­
nych dzieci. No, no, niejeden 
morał z filmu lalkowego 
przydałby się w życiu ludzi 
dorosłych. 

- Film lalkowy - mówi 
reżyser pani Janina Hartwig 
- (ta pani w białym fartu­
chu) którą zastaJę w Stu­
dium Filmów Lalkowych w 
Tuszynie - zbliżony jest 
na.lbardziej do filmu fabu­
larnego, aktorskiego, które­
go tworzywem jest żywy 

człowiek i przestrzeń. W fil­
mie lalkowym tak jak w fa­
bularnym, operUJe się po-

• 

dobnym tworzywem, a więc 
przestrzenią i aktorem. Ale 
w tym miejscu, na słowie 
„aktor" rozchodzi się ich 
droga. W filmie fabularnym 
aktorem jest zawsze żywy 
człowiek, ewentualnie zwie­
rzę, natomiast w filmie lal­
kowym człowieka zastępuje 
lalka - knkiełka, zrobiona 
na obraz i podobieństwo ży­
wych istot, ale jakże różnią­
ca się od nich! Jest to prze­
cież twór zupełnie martwy, 
z drutu czy metalu, wypcha­
ny watą, z głową wystruga­
ną w drzewie lub odlaną z 
masy papierowej, z koralika­
mi zamiast oczu, twór, któ­
ry bez pomocy człowieka 

nie porusza się - Jest ni­
czym, a może być najwyżej 

dziecinną zabawką. Dopiero 
w rękach reżysera. czy ani­
matora odżywa i staje się 
aktorem, bohaterem filmu -
bajki, opowieści fantastycz­
nej czy groteski. A więc 

film lalkowy operuje takim 

Z filmu „Tabu" 

samym tworzywem jak i in­
ne rouzaJe sztuki filmowej. 
Lalka w filmie musi umieć 
chodzić, skakać czy fruwać 
zupełnie samodzielnie. Czy 
naprawdę samodzielnie? 
Ileż kłopotu miałam z fru­
wającym w powietrzu Tad­
kiem-Niejadkiem. Konstruk­
cja lalki filmowej zrobiona 
jest z miękkiego, dającego 

się dowolnie naginać drutu. 
Lalkę można też zmajstro­
wać z metalu. ze stawami 
na łożyskach kulkowych. 
Jedyną rzeczą, którą widz 
może dostrzec - to dziurki 
od zacisków mieszczących się 
w stopkach lalki. dzięki któ­
rym lalka może się poru­
szać ... 

- Jak wygląda I jak dłu­
go trwa proces tworzenia. 
filmu? 

- Proces tworzenia sięga 
kilku m1es1ęcy. Najpierw 
powstaje scenariusz, potem 
scenopis, CZY.li filmowa wer­
sja tego, co napisał literat. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

• 
Zdjęcia: 

MIECZYSŁAW 

BIEŁOUS 

I dopiero potem praca. pia..; 
styka, którego projekty prze.. 
chodut do pracowni, u 
wreszcie kręcenie - każdy 
ruch, ,eest · z zachowaniem 
tempa, rytmu i ostatnia 
czynność .....:. film udżwięko• 
wia się ... 

Tak tutaj na nic nie przy­
da się pośpiech. Każdy ruch 
musi być przemyślany przez 
reżysera, który „myśli" za. , 
lalkę i kieruje nią. 
Właśnie w drugiej hali e-) 

kipa realizatorska robi uję- · 
cia filmowe „mysich. figli" 



Historia, którą opowiem 
rozczaruje może tych czytel• 
ników, któny skłonni w 
tych sprawach równocześnie 
do przesady I upraszczania, 
wid7.ą w każdej brunetce 
szpiega a w każdeJ blondyn: 
ce cnotliwą. niewiastę. 

W rzeczywistości zyc1e 
szpiega często jest nudne i 
prozaiczne. Ambicją każde­
go dobrego pracownika wy­
wiadu jest nie wpadać w 
oko, nie różnić się od oto­
czenia., wyglądać tak prze­
ciętnie i posp<>licie, jak tył· 
ko to jest możliwe. Każda 
niezwykła 1'2;ecz bOwiem 
przyciąga uwagę otoczenia, 
oo gorsza może wzbudzić 
podejrzenie, zaś podejnewa­
ny szpieg jest na najle1J6zej 
drodze do więzienia. 
Żaden człowiek, karmiony 

tylko fikcyjnymi po~ciami 
na temat wywiadu, nie był- ' 

l 

KROTKA 
HISTORIA 

ZPIE­
GOSTWA • 

by w stanie wykryć praw­
dziwego agenta. wywiadu. 
Mogłaby przed nlm śmiało 
przedefilować cała nasza 
szwajcarska sieć, a on by 
jej nie zaszczycił nawet 
spojrzeniem. 

W oonacwnym dniu mia­
łem się &tawić przed Głów­
nym Urzędem Pocztowym 
w Genewie w białym kra­
wacie ze skórzanym paskiem 
w prawej ręce. Z wyblciem 
godziny 12-ej w Południe 

miała się do mnie zbliżyć 
kobieta z koszykiem na za­
kupy i pacz.ką owiniętą w 
zielony papier. W ręku mia­
ła trzymać pomarańczę. Zna­
ki te mogłyby się wydawać 
wystarczające dla skontak­
towania ze sobą na ulicy 
Genewy 2 nie7manych sobie 
osób. Dla uniknięcia jednak 
wszel!kiej omyłki spo1Jkanie 
to zootało jeszcze bardziej 
szczegółowo obmyślone. 

Kobieta miała mnie zapy­
tać po angielsku, gdzie kupi. 
łem mój pasek, ina co ja 
miałem dać odpowiedź, że 
w sklepie żelaznym w Pairy­
żu, sam zaś miałem z kolei 
zapytać, gdzie można nabyć 
taką pomarańczę, na co ko­
bieta miała odpowiedzieć, że 
może sprzedać mi swo.lą za 
1 pensa, 

Diala.g niezbyt błyskotliwy, 
lecz wykluczający wszelkie 
nieporozumienia i dający po­
jęcie o pedanterii moich 

, ohlebodaiwców. 

Opuściłem małe przytulne 
gniazcliko szpiegowskie uwite 
przy St. John's Wood t po­
szedłem do domu, aby roz­
począć przygotowania do 
podróży, która miała nastą­
pić za 'kiillka dni. N a szczę­
ście podróżowanie nie przed­
stawiało jesu::ze wówczas 
wię~ych trudności, tak że 
już wk:rótce potem znala­
złem się na łodzi, kursują­
cej po Kanale. 
Ludzką naturę cechuie 

niezmierna giętkość i zdol­
ność przystosowania. Chcę 
przez to powiedzieć, że n.a­
uczyłe~ się już po krótkim 
cmsie traktować tajemnicze 
kontakty i ~tkania, jako 
z,wyacłą kolej rzeczy. SkŁa­
małbym jednak, gdybym po­
wiedział, że zachowałem 
zimną krew na moim pier-

W tv wieku prud nas7.ą 
erą chiński teoretyk wojny, 
Sun Tzu pisał w swej 
„821tuce Wojennej": „., U'­
priednia znajomość neczy 
jest tym czynnlklent, który 
umożliwia władcy i dobremu 
dowódcy uderzać, zwyciężać 
i zdobywać łupy"„. 

Biblia podaje, ie Mojźe.sz 
wysiał ludzi ,,aby 1>rze8zuka­
łl ziemię Kanaan". To byli 
agenci wywiadu. 

W czasie mongołskłeJ in­
wazji na Europę wotlz Subo­
taj, uczeń Dżengis-chana, 
korzystał z dobne zorganl-

wszym spotkaniu. Sądzę, że 
coś podobnego musi przeży­
wać młoda dziewczyna przed 
swoim pierwszym tańcem, a 
mianowicie krańcowe zde­
nerwowanie oraz niepokoją­
ce i sło<iki-e przec.ziucie tego 
co nastąpi. 

Genewa nie jest miastem 
wąskich ciemnych uliczek, 
stanowiących przysłowi-0we 
tło dla &potkania agentów. 
Wydaje mi s'.ę, że rendez­
vous samel Wielkiej Inkwi­
zycji z Torquenado wyglą­

dałoby n.a tle Genewy raczej 
sielsko i niewinnie. 

Wiemy mojej roli turysty 
zatrzymałem się w Genewie 
w małym hoteliku w po•bli­
:i:u d WO<I'ca i w ozna<:7,.0nym 
clinlu ru•szyłem ui:ibrojony w 
wymienione znaki rozpo­
znawcze :na spotkanie przed 
gmach Głównej Poczty. 
Każdy, kto próbował kie­

dykolwiek zawrzeć znajo­
mość na Charing Gross Sta­
tion w L<mdynie na Podsta­
wie ogłoszenia w rubryce 
„06obiste" w „The Times", 
zrozumie co ja odczuwałem. 
Wydało mi się, że dnia tego 
wszystkie Hausfraiuen Gene­
wy wipadły na szczęśliwy 
pomysł obdarzenia swoich 
uikochanych piękną poma­
rańczą przy obiedzie, i że 
wszystek papier pakunkowy 
w całym mieście przybrał 
!kolor zielony. Wszystkie ko­
biety wyglądały jednakowo 
oboiętnie i godne szacunku, 
a ja dzierżąc w prawicy 
mój skórzany pasek czułem 
się, jak 05tatmi oeioł, 

Miejscowe zegary zakomu­
nikowały w końcu mojej 
rozgorączJkowanej wyobraźni 
nadejście godziny 12-ej. W 
tym momencie spostrzegłem 

„ją". Punktualność może być 
uprzejmością książąt, lecz 
jest na pewno również ce­
chą każdego dobrego szp:ega. 

Si.czupła, o zgrabnej figu­
rze i zgrabniejszych bodajże 
nogach, czarnowłosa. lat o­
koło 30-tu. Mogła być żoną 

niższego urzędnika· konsulatu 
fran.cUSJkiego. Koszyk jej za­
wierał zieloną paczkę. W rę­
ku trzymała pomarańczę. 

„Przepraszam, ale gdzie 
pan kupił ten pasek"? Kon­
takt zositał nawiązany. 

(d. e. n.) 

W rubryce tej będziemy systematycznie publiko­
wać najważniejsze daty i wydarzenia II Wojny 
Swiatqwej. Obecnie, wychodząc z założenia, że 
kampania wrześniowa jest Naszym Czytelnikom 
stosunkowo dobrze znana, podajemy tylko 2 mapki 
z archiwum niemieckiego Dowództwa Wojsk Lą­
dowych, obrazujące rozwój sytuacji w Polsce w 
dniach 2-6 września 1939 r. 

v.owanego systemu wywiado­
wczego. Różne prace nauko­
we stwierdzają, że o ile 
Europa n!c nie wiedziała o 
Mongollł, to ta ostatnia by­
ła. doskonale zorientowana w 
europejskich stosunkach, nie 
wyłączając powiązań między 
rodzinami poszczególnych 
władców. 

Kupcy feniccy - to prty­
kład świetnie zorrani:roWa­
nego WYWiadu ekonomfotne­
go. Żródła historyczne poda­
ją, że gdzie był zaledwie 
cień możliwości zrobienia ja­
kiegoś Interesu - tam już 
był kupiec fenicki. 

ADAM KURO WSKI 

Krółowa. an1rleł11ka Elżbie­
ta (XVI w.), w pełni doce• 
niala znaczenie wywiadu. 
Sekreta.rz stanu air Walslng~ 
bam rozwinął system elżbie­
tański, pośw:ęcając na ten 
ceł sporą część nie tylko 
państwowej, ale 1 swojej 
fortuny. o ·d tej pory wywiad 
anglelsld zaliczany Jest do 
najlepszych w świecie. Mó­
wiono, li:e tam, gdzie się 
mysz nie wcl6nle, zawsze 
mórł ale zjawić kto& z ludzi 
Walsłnghama. 

Za twórcę wywiadu .fako 
instytucji państwowej uważa 
się Fryderyka Wielkiego. 

Niemc:y wkraczają do Łodzi 

T~ system nieźle funkeJo­
nowal j~e w XIX wieku. 
Wedl~ Jego wzoru inne 
państwa rozbudowa.ty swoje 
systemy wywiadowcze. 

Z biegłem lat wywiad sta-
wał s:ę coraz bardziej 
przedsięwzięciem nauko-
wym, z własnymi instytucja. 
ml badawczymi, biurami 
studiów Itp. Do pracy SI\ 
wciągani naukowcy WizYSt­
kloh niemal dyscyplin. Ale 
rzecz zasadnicza p1n0staje 
bez zmlań - bez agentów 
w obcym kraju nic 1lę nie 
da uobić. 

Walki 
dywizjonu 
myśliwców 

Armii „Łódź" 

właśnie dlatego, jego am· 
bitny personel bardzo szyb­
ko cdrobił brak kilkulet­
niej tradycji i we wrześniu 
1939 roku stanął do walki 
na równi. z innymi dywizjo­
nami myśliwców. D;,wódcą 
był ,,.stary wyga lotniczy" 
major pil. Stanisław Mora.w­
ski. Dowódcami e&kadr: 161 

p.37 „Łoś" (bombowiec 
dalekiego zasięgu, typ 
1937 r.). Szybkość 420 
km/godz. Uzbrojenie 1 
działko, 3 karabiny m.a­
sr;ynowe. Ładiawn~ć 
1800 kg bomb. W oPI· 
niach fachowców ,,Łoś" 
uchodził za bombowiec 
najwyższej klasy. Jlość 
ok, 35 ma.szyn. Armia. „Łódź" od pierw­

szego dni.a wojny znalazła 
się pod uderzeniem przewa­
żających sił niemieckich. 

Zadanie dla Niemieckiej 

P-7 (myśliwiec typ 1930 
rok) szybkość 2'70 km 
na godz. uzbrojenie 2 
karabiny maszynowe. 
Ilość ok. 50 maszyn. 

Grupy Armii „Południe" (10, 
8, 14 Armie i Flota nr 4) 
brzmiało: 

„WycbOdZl\C ze Sląska I 
skupiając swe siły w cen­
trum, natrzeć na Warszawę 
i możliwie jak najprędzej i 
na jak najszerszym odcin­
ku przekroczyć Wisłę. Głów 
ne zadanie - okrążenie i 
zniszczenie sil Polskich 
wspólnie z Grupą Armii 
„Północ". 

Owo „centrum" -"- 10 
Armia Niemiecka otTzymała 
główne zadanie prrz:ełamania 
ugrupowania polskiego 
w głąb, aż do Wisły w kie­
runkach na Radom i War­
szawe. Na drodze tego natar­
cia stała Armia „Lódż". 

Oddział II Polskiego Szta­
bu Głównego dość trafnie o­
kreślił rejony koncentracji 
s.Jł niemieckich i kierunki ich 

P·ll myśliwiec łyp 
1933 r.) szybkość 3'?0 
km/irodz. Uzbrojenie 2 
karabiny maszynowe. 
Ilość ok. 300 maszyn. 

uderzenia. Zdawałoby się 
więc, że Armia „Łódż" po­
winna być specjalnie wzmo­
cniona 1 wypooatona w $11 ... 

ne lotnictwo. Jednak nic ta­
kiego nie nastąpi1o. Nacze.­
ne Dowództwo wyratnie nie 
doceniało znaczenia przewag! 
niemieckiej, nie tylko zresz­
tą tutaj. Wyraźnie to 6twier­
dził dowódca Armii „Łódż" 
gen. Rómmel w swoich 
wspomnieniach. 

Podzielając o:Ptymizm Na­
cz€lnego Dowództwa rów­
nież Sztab Lotniczy przy 
Sl:tabie Głównym nie doce­
nił znaczenia Armil „Łódź". 
Otrzymała ona lotnictwo ta­
kie same ilościowo jak i są­
siedn.ie armie, a jakościow<> 
nawet nieco .słabsze, gdyż je~ 
dna eskadra dywizjonu my-

P-24 „Wilk" (dwu-
miejscowy myśliwiec, 
typ 1936 r.) Szybkość 
450 km/godz. Uzbroje­
nie 1 działko, 5 karabi­
nów maszynowych. 
Brak danych o udzia.le 
tych myśliwców w kam 
panii wrześniowej, Cha 
ra.kterystyką bojową, do 
równYWały one niemiec 
kim · „Messerschmid­
tom". 

śliW5kiego mia·la samoJ..>ty 
P-7. Nie było w tym o­
czywiście żadnej chęci osł~- . 
hienia tej armii. Oto po pro 
.&tu ,,obsłużenie" jej przypa­
dło 6 pułkowi 11>tniczemu, 
który w ·swoim dywizjonie 
myśliws~m miał jedną e­
skadrę ze słabszym sprzętem. 

III/6 dywizjon ~yśliwski 
..,_ cała siła bojowa lotnictwa 
Armii „Lódż" - była „naJ­
młods:zym" rze wszystkich 
poU;kleh dywizjonów my­
śli~Jtich, ~im<> to, a może 

• 

- kPt. pil. Szczęśniewski, 
162 - kpt. p1J. Groszew­
Ekl. 

Jak już wspomniałem je­
dna z esikadr (162) posiada­
ła samoloty P-7. Dywizjon 
miał dużą, może nadmiernie 
dużą rezerwę pilotów, bo o­
koło BO proc. ś:iślej mó­
wiąc na 22 samoloty st-an 
pilotów w dniu l. IX wyno· 
sił o-krągłą liczbę 40. Wszyst­
ko co w pułku latało na sa­
molotach myśliwskich rwab 
się na wojnę. W tej liczbie 
było · około 40 proc. pilotów 
mładych, którzy przyszli w 
1939 roku ze szkół. W ciągu 
lata jednak zdołali oni na·· 
brać doświadczenia 0iraz 
doszlifować WYszkolenJ.e w 
strzelectwie i pilotażu. 

Dywizjon :z.mobilizował aię 
24 sierpnia 1939 r. we Lwo­
wie. Rzut kołowy został prze 
sunięty na teren OtPeracyjny 
transportem kolejowym. Rzut 
powietrzny otrzymał rozkaz 

P-43 „Karaś" (myśli· 
wlec bombardujl\Cy. typ 
1938 r.). Szybkość 
380 km/godz. Uzbroje­
nie 4 karabiny maszy­
nowe. Ładowncść 890 
kg bomb. „Karasie" po 
siadały lep~zą, charak­
terystyke bojową od 
niemieckich „Stuki\ 
sów". Ilość ok. 89 ma­
szyn, 

startu l!l bazy dopiero w 
dniu 31 sierpnia ro.no z prze• 
znaczeniem na lotnisko Lu• 



·oalszy ciąg ze str. 1 
'bowiem ujęcia wodociągowe 
przede wszystkim Wimy, a 
ludność jej jest pozbawiona. 
wody. Co wię<'ej, studnie są 
nieczynne, gdyż Wima grun­
townie wysuszyła Widzew. 
Jeśli już mowa o studniach 
takich jak w f,Odzi, z du­
żym kołem, którym trzeba 
zakręcić - to Jest to rów­
nież widok nie spotykany w 
innych miastach wojewódz­
kich. Studni takich jest w 
Łodzi 250. 

Kto POnosl winę za. ten 
stan rzeeey? Hm, podobno 
Sta&mc„. 

Kowalski 
contra 
Staszic 

W wydanym przed rokiem 
IOdzkim ,Jnformatorze Uni­
wersalnYtD" można przeczy­
tać następujące zdanie: „Z 
podziwem patrzymy na pla­
nistów Królestwa Polskiego 
sprzed przeszło 100 lat oraz 
na budowniczych Łodzi ze 
Staszicem i Rembielińskim 
na czele". 

Tej pochlebnej opinii o 
budowniczych Łodzi: stas-M­
eu i Rembielińskim, do tych 
świetnych nazwisk m1>iemy 
jeszcze dorzucić Druckiego­
Lubeckiego, nie wymyślili o­
czywiście autorzy „Informa­
tora. Łódzkiego". Wybitni lu­
minarze polskiej nauki wie­
lokrl>tnie, ex cathedra ją 
głosili. Pamiętam, że l w 
szkole mnie tak uczYłi„. 

I oto znalazł się człowiek, 
który zakwestionował tę o -
pinię, ba, który można na­
wet p!)Wiedzieć, że zaczął 

sza.rgać świętości. 

Powiedział mi: „Łódź zo­
stała zupełnie bez głowy zlo­
kalizowana. To miejsce zu­
pełnie nie nadaje się na 
-wielkie miasto przemysło-
we". 

Przeciwko plejadzie świet­
nyeh nazwisk ze Staszicem 
na. czele, to 7Jllaczy ich kon­
cepcji zlokalizowania Łodzi 
tam gdzie się dzisiaj znajdu­
je, wystąpił człowiek o naz­
wisku .•• (Uwaga: „Przekrój") 
Kowalski. 

Kim jest Kowalski? To 
nieważne w tej chwili, bę­
d'llie jeszcze zresztą o tym 
mowa. Teraz p'!>wiedzmy 
łylko, że człowiek o nazwi­
sk• Kowalski wystąpił pne­
ciwko St.aszioowi. 

Czy ma. rację? 

Do dalszych paradoksów 
łódzkich na.leźy chyba zali­
czyć f1kt, że „planiści Kró­
lestwa Polskiego" na za .. 
kładaną przez nich osadę su­
kienniczą wybrali Łódź, miP, 
dzy innymi głównie dlate­
go, że była tu obfi~ć wody. 
Nad Łódką i w okolicy rze­
ki Ja.sieni osiedlają się tka.­
cze - wody jest bowi.em 
pod dostatkiem. Z tych cza­
sów jakby na ironię pozos­
tał tylko herb Łodzi. Łódz­
kie rzeki zamieniły się w 
kanały ściekowe i można w 
Łodzi mieszkać całymi Iaty 1 

nie wiedzieć, którędy prze-
pływają, · 

Łódź Jeży na wododziale 
Wisły i Odry i w zasadzie 
Jest skazana. na wody grun­
towe. Tymczasem teren jest 
deficytowy w wodę i co wi~ 
cej czerpanie wody ze stu­
dzien skupionych na ia.k 
niewielkim obszarze i:awo­
duje ciągłe i katastrofalne 
obniżanie · się poziomu wód 
głębinowych. 

Brak wody w Łodzi nie 
Jest nowym problemem.,. Już 

w 1898 roku lodziimle śpie­
wali sobie: 

„Oj dudni w Łodzi, dudni, 
Masa pustych studni 
Oj, wody, dajcie wody 
Bo w mieście wciąż ludniej". 

Aby więc ratować honor 
Staszica, że wymienię tylko 
Jego, musimy wziąć pod u­
wagę ówczesny poziom ba­
dań geologicznych jak i 
fakt, że nikomu się wów­
czas nie śniło, oo z tej Łodzi 
wyrośnie, i zupełnie nikt riic 
przewidywał, że zostanie 
600-tysięcznyro miastem, dru 
gim miastem w Polsce. Stało 
się jednak - powstało nad 
małą rzeczką Łódką wielkie 
mia.sto. Co zaniedbał Sta­
szic... odrabia dzisiaj... kto, 
ależ właśnie tak... Ko-wa.I­
ski! 

Naiważnieiszy 
człowiek 
w Łodzi 

Czy zastanawialiście się 
kiedyś kto jest najważniej­
szym człowiekiem w Łodzi? 

Bo ja przekonałem się, że 
właśnie ... · K owa.Iski. 

Powiedzmy wreszcie: Pau 
Kowalski jest dyrektorem 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w 
Łodzi. Siedzę właśnie u nie­
go w gabinecie i rozmawia­
my. Rozmawiamy, to właści­
wie przesada, bo co chwila 
przerywa nam telefon. Sie­
działem blisko, a rozmówcy 
dyr. Kowalskiego głośu9 
krzyczeli, więc słyszałem: 

- Dyrektorze dajcie wo­
dę - bo fabryka stanie! 

Dyrektorze, zwiększcie 
przydział wody, bo planu nie 
możemy wYkonać. 

- Dyrektorze, awaria, na­
SZa studnia wysiadła, przy­
łączcie do sieci ..• 

I dyrektor Kowalski ni­
czym Bóg wszechwładny r1>.,; 
dzieła.I wodę. Nie na prawo 
i lewo, wcale nie hojnie, ~ 
oszczędnie, bo dyrektor Ko­
walski cudów nie robi i z 
próżnego nie naleje. 

Dyrektor Kowalski opo­
wiada mi o swoich kłopo­
tach. Wody brakuje, musi 
więc być wydzielana. Dzien­
na norma na mieszkańca WY 
nosi 100 litrów wody (jesz­
cze niedawno wynosiła 80 
litrów), co nie- jest dużo, 
gdyż przyjmuje się, że do­
piero 250 litrów na osobę mo­
że zaspokoić wszystkie kon­
sumpcyjno-gospodarcze i ko­
munalne potrzeby ludności. 
W tej chwili wodt>eiągi nie 
mogą dać jednak więcej wo­
dy. 

Trudno... Nie wszyscy jed­
nak to rozumieją. Stąd dy­
rektor Kowalski musi czasa­
mi gdzieniegdzie wyłączyć 
wodę, gdy zachodzi znaczne 
Przekroczenie n1>rmy. Podob­
nie z przemysłem. 

Łódzkie fabryki mają na 
ogół własne ujęcia wody, ale 
na skutek rabunkowej gos­
podarki, lustra wody w stu­
dniach coraz bardziej się ob­
niżają,, Bywaj11o też awarie, a 
wtedy właśnie dzw1>ni się 
nie do kogo innego, a do dy­
rektora Kowalskiego. Jak nie 
da wody, to fa.bryka staj". 
Bo woda jest w Łod'lli naj­
cenniejszym surowcem i dla-­
tego dyrektor Kowalski jest 
najwa.żniejs.11ym człowiekiem. 

Laurka 
Chcesz pisać o wodzie w 

Łodzi, a co potrzebna jest 
pewnie .laurka na jakąś rOC:l:-

To nie 
dotyczy 
treści J 

nicę - powiedział mi kole­
ga. 

Bo wbrew pozorom pro• 
blem wody w Łodzi nie jes& 
„czarnym" tematem. 

Założenie sieci wodociągo­
wej w Łodzi to chyba naj­
większe osiągnięcie 15-lecia 
władzy ludowej w &ym mie­
ście. 

Projekt budowy wodociągu 
w Łodzi pnwstał jeszcze w 
1909 roku. Autorem jego był 
m. in. inż. W. H. Lindley, 

Dopiero jednak w 1925 ro­
ku rozpoczęto pierwsze ro• 
boty ziemne. Przed wojną 
wybudowano 3 artezyjskie u­
jęcia dla wodociągów w t>O· 
łudniowo-wscho-dniej części 
miasta, przez cały jednak 
czas nie założono sieci i nie 
d1>prowadzono wody do mie­
szkań. Kilka kilometrów sie­
ci założył okupant dla celów 
obrony przeciwlotniczej, tak 
że w 1945 r. wodociągi łódz­
kie dawały 1800 m sześć. wo 
dy na dobę. 

Zbudowano 210 km sieci 
wodociągowej, w wyniku cie 
go 451 tys. łodzian kOrzysta 
już z wody wl>dociągowej. 
Wyparto zupełnie ze śród­
mieścia beczkowMY, zdroJe 
i studnie, które dzisiaj mo­
żna spotkać jedynie na pe­
ryferiach. 

Oprócz trzech przedwo-
jennych UJęc wodocią,110-
wych, w budowie są czte­
ry dalsze studnie. No i o­
czywiście ...._ jeśli już tak 
wymieniamy jednym tchem 
sukcesy i osiągnięcia wła­
dzy ludowej - RUROCIĄG 
ŁÓDŻ-PILICA. Aby wyo­
brazić sobie znaczenie tej 
inwestycji dla Łodzi, wy­
starczy powiedzieć, że ruro­
ciąg daje 51> tys. sześć. wo­
dy. A 1 kwietnia br. ruseyla 
budowa drugiej nitki ruro­
ciągu - Łódź Pilica. Woda 
ta jest przeznaczona przede 
wszystkim na. potrzeby prze­
mysłu, a.le część i dla mia­
sta pójdzie. To wszystko o­
czywiście nie 2naczy, że 
byczo jest ..• 

Kino. 
a 

rzeczywistość 
Niedawno w jakimś pro­

wincjonalnym kinie ogląda.­

Iem starą kronikę filmową. 
Już nie pamiętam czy ło z 
okazjj ukończenia pierwszej 
nitki czy rozpoczęcia budo­
wy drugiej nitki rurociągu 

spiker triumfalnie obwieścił: 
Nareszcie w Łodzi będzie 
wody pod dostatkiem. 

Niestety rzeczywistość 
róźni się od kina. Według 
opracowań specjalistów od 
spraw zaopatrzenia w wodę 
bilans potrzeb przy 
uwzględnieniu konsumpcji 
ludności i przemysłu oraz 
na pokrycie ubytków w o­
środkach sportów wodnych 
w stosunku do możliwego 
pokrycia zapotrzebowania ~ 

lokalnych ujęć wodocią­
gów i z Pilicy w najbliż­
szej perspektywie nie rów­
noważy się. 

Mimo w~trzymania w Ło­
dzi rozwoju wodochłonnych 
gałęzi przemysłu już w ła­

tach 1960-61 nastą.pi ostry 
deficyt wody. 

W 1962 roku zostanie on 
w części zlikwidowany wo­
dą z drugiej nitki, ale zno­
wu w latach 1967-68 na­
stąpi drugi deficyt wody. O­
blicza się, że w sumie wy­
stąpi brak U4.000 m tześć, 
wody na dobę. 

Perspektywy 
Jakie są. więc perspektywy 

Ło-dzi, jeśli chl>dzi o wodę! 
- z tego rodzaju pytaniem 
zwróciłem się do mgr Jutty, 
wiceprzewodniczącego Miej­
skiej Komisji Planowan!a 
Got1podarczego. 

- O, perspektywy są świe• 
tne - powiedział mi. - Wła­
śnie dzisiaj pracowaliśmy 
Dad urbanistycznym planem 
perspektywicznym dla Ło­
dzi zarezerwowaliśmy 
miejsce na ... port - i tu mgr 
Jutta zrobił do mnie tak 
zwane „oko". 

Rzecz bowiem w tym, ie 
planowana na rok 1980 (oj 
jak to jeszcze daleko) budo­
wa tak zwanego Kanału Cen 
tralnego, któregQ k1>ncepeja 
została opracowana przez 
PAN, jest jeszcze bardzo pi­
sana na... wodzie. Kanał ten 
przebiegając po trasie od 
Wisły powyżej Włocławki\, 
Po zachodniej stronie Łodzi 

przez Patiianice . . Częstocho­
wę, Zawiercie, Mysłowice do 
GOP - dopr1>wadzałby o­
g.romne ilości wody na tere­
ny deficytowe, leżące wzdł11.iJ 
tego szlaku. Budowa kanału 
musiała.by być rMpdczęta od 
odcinka Włocławek-Łódź i 
dałaby w przypadku realiza­
cji, jedyne radykalne, raz na 
zawsze, rozwiązanie proble­
mu wody w Łodzi. Nie mó­
wiąc już jednak o miliardo­
wych kosztach . budowy Ka­
nału Centralnego, łączy się 
to z szeregiem trudności te­
chnicznych, jak podnoszenie 
wody w górę biegu, prze­
kraczanie d<>lfn itp. 

Tak, że na razie cala rzecz 
pozostaje w sferze marzeń. 

Realniejsze 
inne projekty. 

są natomiast 

Specjaliści dyskutują czy 
dla pokrycia II planowane­
go deficytu wody budować 
trzecią nitkę rurociągu ezy 
też doprowadzać wodę o­
twartym kanałem z Sulejo­
wa, który byłby wykorzysty­
wany również dla potrzeb 
rolnictwa.. 
Żaden z tych projektów 

nie daje tak radykalnego 
rozwiązania jak Kanał cen­
tralny - mają, natomiast ten 
walor, że są... realniejsze. 

Który z nich ros.tanie zr~· 
allzowany, a może oba - je­
szcze nie wiadomo. 

Tam na Chojnach, za ko-

leją, ludzie, którym na razie•-------------· 
dowozi się wodę becz-kow(l­
zami są ciekawi jednak bliż­
szych perspektyw. Kiedy u 
nich w domu będzie woda'? 

A więc do roku 1965 83 
proc. ludności będzie u sie­
bie w domu ,,odkręcać 
kran", a do roku 1975 - 95 
procent: 

Z tymi pozostałymi 5 proc. 
ludności sprawa jest o tyle 
gorsza, że trzeba by dla nich 
wybudować jakieś 200-300 
km sieci, a więc tyle Ile wy­
nosi obecnie sieć wodociągo­
wa. J,..udzle ci mieszkaj!\ we 
wsiach przyłączonych do 
Wielkiej Łodzi, gdzie d1>my 
znajduj!\ się w wielkim roz-

- rzuceniu. A koszty zakłada -
nia sieci są ogromne i na 
tych dalekich peryferiach }!."­

piej się już kalkuluje stud­
nia, chociaż też nie jest ia­
nia (80 tys. zł). 

· Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji -
jak się można łatwo domy­
ślić, nie jest przc.dsiębio1·~ 

stwem 4ochodowym. Ludność 
w Łodzi Płaci za m sześć. 
wody 36 gr, a dla porówna­
nia możemy powiedzieć, że 
przed wojną w Warszawie (z 
Łodzią nie moźna porówny­
wać, bo nie było wodocią­
gów) metr sześcienny wody· 
kosztował 50 gr. „Do­
chód" jaki dają, beczkowozy 
jest wręcz śmieszny - 8 
tys, zł miesięcznie, a nie za­
pominajmy, że dziennie pn 
16 godzin pracują 4 cysterny. 

Jak mi oświadceył dyr. Ko­
walski, aby Przedsiębiorstwo 
nie dokładało, metr sześcien 
ny wody powinien kosztnwać 
5 zł. 

Nie bójcie się jednak, ło ·­
dzianie - podwyżki na wodę 
nie będzie/-

Oprócz tego na zakończe­
nie, wobec tych jednak nie­
zbyt wesołych , perspektyw. 
jeszcze jedna rzecz . na po­
cieszenie: 'Podobno jakość wo 
dy w łódzkich wodociągach 
jest najlepsza w całej Pol­
sce. 

Tak przynajmniej twierdzi 
dyr. Kowalski 

ANDRZEJ 
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'.ADAM KUROWSKI 

Walki 
dyWizjonu 
myśliwców 

Armii „Łódź"· 
Dalszy ciąg 
ze str. 4 

blinek pod Łodzią. Było to 
urządzone lotnisko LOP!>. 
wykorzystane na razie jako 
lotnisko rozdzielcze. Po po­
łudniu tego dnia dywizjon 
odlatuje na swoje właściwP. 
lotnisko operacyjne koło Pa„ 
bianic. 

Me-109 szybkość 470 
km/godz. Uzbrojenie 1 
działko, 2 karabiny ma­
szynowe. 

Przy lądowan!u jeden z 
samolotów z.::istał uszkodzo­
ny. W ten sposób dywizjon 

rozpoczyna wojnę ze stanem 
21 samolotów bojO\\'YCh. 

W dniach 1 i 2 września 
Armia „Łódź" bije się z 
przewaźającym wrogiern. na 
p~ycjach WYsuniętych ku 
granicy. 

Dywizjon myśliwski w dniu 
1. IX. otrzymuje polecenie 
wyszukanla terenów i zorga­
nizowania zasadzek. Na lot­
nisku P<>dstawowym dywi­
zjon ma utrzymywać jeden 3 
samolotowy klucz w <ilar­
mie. Reszta w pogotowiu. 

Pierwszy rozpoczyna woj­
nę właśnie taki klucz alar­
mowy startując na przela­
tujące pojedyńcze samoloty 
lub małe grupki lotnictwa 
niemieckiego. 

Dywizjon ma połączenie 'Il 

.teclą alarm.ową. Ma także 
swoją radiostację dowodze­
nia. D()Wódca czuwa. Kilka­
krotnie idą w powietrze po­
sz.czególne klucze. Pilo.tom 
udaje się dopaść n .ieprzyj.3.­
ciela i ostrzelać go. jednak 
do zwycięstw tegp dnia nie 
dochodzi. Samoloty nieprzy­
jaciela „do<fają gazu" i u­
chodzą z walki, a P Jlacy nie 
umieją jeszcze ,,wydusić" z 
si,n;ka ostatniego tchu i 

„nadprzyrodzonej" prędko­
ści. 

Obie eskadry organizują 
zasadzki w Zduńskiej Woi1, 
Łas·ku i Woli Węźykowej. 
Samoloty z tych wysuniętych 
ku frontowi posterunków 
również startują kilkakro':­
nie. ale i tu zestrzałów nie 
ma, Niewątpliwie jednsk 

Me-110. Szybkość 48ll 
km/godz. Uzbrojenie 2 
działka, 5 karabinów ma­
maszynowych. 
Łącznie niemieckich 

myśliwców ok. 1.100 ma 
szyn. 

akcja ta paraliżuje niemiec­
kie rozpoznanie. 

Dma 2 września Luftwaffe 
wzmaga działania na terenie 
armii. zarówno bombardując 
jej tyły (Łódź, Piotrków, 
Koluszki) jak też wspomaga­
jąc działania własnych wojsk. 
Niemieckie bomboW{:e są sil­
nie ubezpieczone przez „Mes­
serschmidty. 

Do-17. Bombowiec 
bliskiego zasięgu. Szy!>­
kość 370 km/godz. U­
zbrojenie 4 karabiny 
maszynowe. Ładowność 

1600 kg bomb. 

Dywizjon myśliwski, w 
tym dt;1iu miał działać z za­
sadzek ocaz patrolować. Na 
iotn'.">ku podstawowym dy­
wizjoou w dalszym ciągu 
czaił się klucz alarmowy. 

Około godz. 10.30 dochOdzi 
do walki. 

Startują dwa klucze i do-. 
pędlają idące na duźe~ w_y; 
solrnści nad chmurami nie­
mieckie bombowce. Na po­
dejściach do Łodzi następu­
je walka. jednak jej prze­
bieg nie jest zbyt korzystny 
dla dywizjonu. Po stron~e 
niemieckiej bierze w niej u­
dz:ał kilkanaście bombow­
ców, po naszej - sześć my­
śliwców, w tym trzy P-7. 

Niestety do akcji włącza 
się artyleria przeciwlotniCZ'i 
obrony Łodzi, co uniemoźli­
wia niektórym pilotom dal­
sze i:>rowadzenie walki. Ar-

tylerła wali „na °'1ep"' przez 
kilka minut do kłębowiska 
niemieckich i pOilskich ma­
szyn. Bombowce niemieckie 

Ju-86. Bombowiec da· 
lekiego zasięgu. Szyb· 
kttść 270 km/godz. U· 
zbrojenie 1 działko, 3 ka 
rabiny maszynowe. 

rozpraszają się i częściowll 
zawracają. Jeden z nich po­
waźnie uszkodzony idzie ko­
ślawo ku ziemi, na pewno 
nie do.leciał do bazy, Po 
stronie polskiej długo czeka· 
ją na ostatni, szósty samolot. 
Nie wraca ppor. Ruszel. Wie 
czorem przywożą jego ciało. 
Nie udało się ustalić czy zo­
stał rzestrzelony przez nie­
przyjaciela, czy ogniem wła­
snej artylerii. Trzy dalsze 
maszyny są tak postrzelane 
przez pociski bombowców i 
odłamki granatów, że nie na­
dają się do dalszych lotów. 

Po południu znów nie­
przerwanie nadchodzą mel­
dunki telefoniczne. Zresztą i 
z lotniska widać, co się 
dzieje w powietrzu. W pe· 
wnej chwili eskadra dzie­
więciu Me-109 śmiga w p<>­
wietrzu w różnych kierun­
kach. Są bardzo WYSOko na 
4.000 metrów. 

Młodzieź dopada samolo­
tów, chce startować do wal­
ki, choć nie było rozkazu. 
Ale d01Wódca jest opanowa­
ny. Moźe rzucić w tej chwi­
li w powietree v.nowu tylko 
6 samolotów. Dowódcy po­
wstrzymują samowolne star­
ty. Czekać w samolotach r.a 
rozkaz! 

Niedługo czekają. Posłu­
cha1my relacji por. pilota 
Główczyńskiego: 

Messerschmidty buszo-
wały po okolicy bezkarnie, 
ale nieszkodliwie. Wreszcie 
zgubiłem je z oczu. 

Nagle sygnał: „zapuszczać"! 
Zakręciłem - kochana krów 
ka skoczyła. Pc;kazują po­
spiesznie - start. startuję. 
W powietrzu dołączam do 
szyku. Jest nas sześciu. Włą 
czam radio i słyszę: „Tade~. 
Kazik - tu Ewa. Lecieć na 

Ju-8'7. Bombowiec nur­
kujący. Szybkość 290 
km/godz. Uzbrojenie 3 
karabiny maszynowe. 
Ładowność 600 kg 
bt>Dlb. 

Pabianice. Nabierać wysoko­
ści! Z po.łudniowego zacho­
du duża WYPraiwa bombo­
wa. 

Lecimy. Każdy &ię skUPia. 

Zestrzelony „Karaś" 

Stanowisko przedniego strzelca w Do-17 

Sześć par rąk, sześć móz­
gów pracuje w natężeniu. 
Oczy szukają po niebie. 
Wreszcie dopadliśmy wroga. 

He·lll. Bombowiec da· 
lekiego zasięgu. Szyb­
kość ok. 400 km/godz. 
Uzbrojenie 4 karabiny 
maszynowe. Ładownosć 

1800 kg bomb. 

Wydaje się, jak azjatycka 
s1.arańcza. Wali chmarą, ma­
są. Górą suną trzy klucze, •za 
nu:ni jeszcze dwie luźne sztu 
ki. Dwusilnikowe dolnoJ>ł~­
ty. Cięźkie Junkersy. Dołem 
dwie trójki jakichś mnieJ­
szych. A daleko na horyzur:­
cie jeszcze sześć sztuk. I te 
„Bleistifty" tu gdzieś po o­
kolicy się kręcą. 

I jedne i drugie są <lufo 
wyźej od nas. Drapiemy się 
cierpliwie do góry. Chciel.· 
byśmy dojść do tych gór· 
nych. ale i do dolnych jesz· 
cze daleko. Pędzą naprzój. 
Są coraz bliżej, wielkie, sza­
re. To Messerschmidty-110. 
Idą z zadartymi łbami pięć­
set metrów wyżej, jakby ich 
piloci w ogóle nas nie wi­
dzieh. jakby chcieli zigno­
rować nas i przejść na.a nami 
dalej. 

Zapatrzeni w nich, docis­
kamy manetki. ,,busty", gn:e 
cierny knyple - byle bliżej; 
byle wYżej. A szybkość po-

rzicmia coraz mniejsza. Zlituj­
cie się, dranie, zniżcie slę! 
Bijcie się z nami! 

Rz.ec:zywiście zniźają mor­
dy i na pełnym szusie piku­
ją na nas. Automatycznie 
rozluźniamy się. Jestem na 
prawym skrzydle. Leci na 
mnie potwór, z trzech pa­
szczy błysnęło, sześć luf rzy­
gnęło ogniem. Oślepiło mnie, 
hurkot w uszach. Oddałem, 
położyłem. Mignął obok i 
daleko w dole za mną za­
wija skręt. 

Hurra! Wszyscy jesteśmy 
nad nimi. Oni w dole. Bo­
kiem wam wyjdzie ten pełn.r 
gaz. Ciągną pewnie ster/ 
dwoma rękami, śl~ia WYłażą 
na wierzch. gniecie w dołku. 
Kapie wam pot z pysków? 
Tak. znam to. 

Zawinąłem ciasno przez 

Hs-126. Bnmbowiee da.· 
Jekiego zasięgn. Szyb­
kość ok. łOO km/godz 
Uzbrojenie 1 działko, 3 
karabiny maszYnowe. 
Ładowność 2.000 kg 
bomb, 
Łącznie bombowc6w 

ok. 1200 maszyn. 

plecy i jeszcze pół krzywe­
go loopingu. Mam go na ce­
lowniku, na samym krzyżu„,'' 

dokończenie 

w następnym numerze 

Wiersze dla dzieci e Wiersze dla dzieci • Wiersze dla dzleci. • Wiersze dla dzieci 

HONORATA CHRÓŚCIELEWSKA 

Leń 
. 
1 zegar 

Leniuchowi czas się dłuży, 

Dzień w miesiąc się zmienia. 

Stary zeg...r się nachmurzył 

I krzyczy na lenia: 

- Bim-bam, bim-bam, już dziewiąta, 

A leń bąki zbija. 

JJim-bam, bim-bam, książki w kątac;h! 
Jaka brudna szyja! 

Jak małpka na drzewa! 

Jak kot wspinasz się na płoty, 

W głowie lenia same psoty 

A przy pracy ziewa! 

Choćbyś pędził jak sto. koni 

Bądź miał skrzydła wrony, 

Czaru, czasu nie dogonisz, 

Leniu zatracony! 

~· 

Jeżyki 
Pod kasztanem mały jeżyk, 
Smacznie chrapiąc w trawie leży. 
Wtem pod brzuszek mu się wtula 
Dziwna, pełna kolców kula. 

Jeż zdumiony uniósł ryjek. 
- Istne cuda! Toć jak żyję, 
Nie wiedziałem, mówię szczerze -
Ze są i zielone jeże. 

Teczka 
Jaka ciężka teczka Zosi! -
Czego Zosia w niej nie nosi? 
Siedem skorup porcelany, 
Potłuczony wazon szklany, 
Trzonki połamanych kluczy, 
Kotka z gumy, który mruczy, 
Półcalowe ostre gwoździe, 
Po prababce żółty moździeż, 

Ze sweterka sprutą wełnę, 
Pudełeczko szpilek pełne, 
Białą wstążkę, nici szpulkę, 
Sprzed tygodnia z szynką bułkę, 
Od budzika. dzwonek stary 
I słoneczne okulary .•• 
Zaś na samym spodtie teczki 
Przytulone drżą książeczki -
Rozczochrane, grzbiet obdarty, 
Pozwijane w trąbki karty •.• 

Kołysanka 
Za uchylonym oknem 
Deszcz bardzo pięknie śpiewa ••• 
Na dachu gonty mokną, 
A w sadzie - wszak wiesz - drzewa. 

Słonecznik spuścił głowę -
W dzień tęgo słońce gonił -
I w trawy teraz płowe 
Zaszył się polny konik. 

Pod stryszkiem Mruczek chrapie, 
N a stryszku drzemią myszy .•• 
Deszcz śpiewa na okapie, 
A tylko noc go słyszy. 



l.ÓDZK-IE 
"l!STRĄGI" 
w TULUZIE 

.. . . . 

...... „ ••• 

STUDENCKI TEATR SATYRY 
„PSTRĄG" WYJEŻDŻA DO TULUZY NA 
FESTIWAL ZESPOŁÓW STUDENCKICH. 
NA FRANCUSKIEJ ZIEMI ŁÓDZKIE 

„PSTRĄGI" BĘDĄ ŚPlEW AC WLASNE 
PIOSENKI Z PROGRAMU „ŚWIAT JEST 
ZIELONY" I POKAŻĄ KILKA LIRYCZ­
NYCH I KILKA SATYRYCZNYCH PAN­
TOMIM. KOSTIUMY I DEKORACJE JUŻ 
POJĘCHAŁY, A „PSTRĄGI" SIEDZIAŁY 
NA WALIZKACH. MOŻE W TEJ CHWI­
LI JUŻ PĘDZĄ MIĘDZYNARODOWYM 
EXPRESSEM - VIA BERLIN-HANO­
VER ?„. 

Fot. W. Machejko 

P 
rzed Sądem Woje­
wódzkim w Krako­
wi~ toczy się fascy­
DUJą<!Y proces po­
szlakowy. Na ławie 
oskarżonych zasoladł 

wał wersję o zwykłym „za.­
iinięciu" Anny Kurek. 

Na żądanie władz proku­
ratorskich dr Kobiela z Za­
kładu Medycyny Sądowej 
prof. Olbrychta w Krakowie 
przeprowa.dzlł ekspertyzę 

identyfikacy.hto a.ntropo-
lo&:"iczną i przy pomocy tak 
zwanej superprojekcji usta­
lił. że czaszka denatki z dre. 
wuini jest identyczna z 
kształtem gł-Owy na fotogra• 
fii Anny Kurek. Był tedy 
materialny dowód zamordo­
wania „zaginionej". Nie sta­
nowił on jednak i nie stano­
wi materialnego dowodu na 
to iż mordercą jest ksiądz 
Jan Lech. C-0 do tego istnia­
ły i Istnieją poszlaki. 

Po pierwsze, ksiądz Lech 
wiedział o morderstwie, bo­
wiem namawiał d-ra Gołąba 
do zatajenia faktu znalezie­
nia w drewutni czaszki za-

GUSTAW WERNER 

jak szara gęś, robiąc często 
awantury oskarżonemu. Ks. 
Lech przez cały czas łożył 
na utrzymanie dziecka., twier­
dząc, jak wspomniałem, że 
pieniądze rzekomo otrzymy­
wał od bliżej nieznanego 
mężczyzny - jakoby ojca 
dziecka. denatki. Organa śled 
cze nie zdołały jednak od­
naleźć mitycznego ojca. *) 

Przyjmijmy, iż powyższa 

hipoteza sprawcy i motywu 
zbrodni na Annie Kurek Jest 
fałszywa. lPozostajl\ jednak 
pytania: 1) dla.czego ks. Lech 
stara.I się wpłynąć na dr Go­
łąba., by sprawę odna.JeZie-
nia zwłok denatki utrzymać 
w tajemnicy, 2) co kryje się 
7,a powiedzeniem księdza 

,,robi pan krzywdę kościoło­
wi", 3) jaka. jest przyczyna 
zaprzeczania ojcostwa mimo 
orzeczenia biegłych. Są to 
pytania, które stawiaJą po-

ksiądz proboszcz Jan 'Lech, 
oskarżony o zabójstwo swej 
kochanki i mat.ki swego dzie­
cka., Anny Kurek, zwaneJ 
„Kudła.ta Helka". Prokura­
tor Henryk Pracki w akcie 
oskarżenia, omawiając ob­
szernie obraz charakter 
przestępstwa, operuje wła­
ściwie tylk-0 hipotezą, która 
jednak na. tyle jest mocna, 
że ks. Jan Lech postawiony 
został w stan oskarżenia. 
Pierwiastkowe śledztwo nie 
zdołało zebrać materialnych 
dowodów winy ks. Lecha, 
poszlaki jednak są tego ro­
dzaju, że mogą w czasie pro­
cesu dowieść winę ks. Le­
cha i zdemaskować ao jako 
zbrodnia.n.a. 

. TA.JE IVl.N ICA. 

Przestępstwa dokonano 
przed 8 Iaty. Przypadek 7!1'zą­
dzil, że zbrodnia została. od­
kryta. Gdy we wrześniu 1956 
roku posługa.czka Maria Fe­
ren, na polecenie dr Marci­
na Gołębia robiła gruntow­
ne ponądki w starej drewu­
tni, znalazła. czaszkę kobiecą, 
damski półbucik: i parcianą 
toozkę. Zawiadomiony o tym 
dr Gołąb stwierdził na. miej­
scu zakopane zwłoki kobie­
ty. Zaintrygowany zwrócił 
się w tej sprawie do ks. Le­
cha, który przed 8 laty mie-
57.kał tu. gdyż był to budy­
nek parafialny, Ks. Lech za­
proponował, by sprawę za­
chować w ta.iemnicy, a. zwło­
ki pochować nocą na cmen­
tarztL Dr Gołąb jednak nie 
zgodził się na. prop<>zycję ks. 
Lecha i zawiadomił organa. 
MO. Wtedy to ks. Lech po­
wiedział doktorowi: „Zro­
bił pan krzywdę kościoło­
wi". 
Rozpoczęło się śledztwo. 

Dochodzenia milicyjne roz­
proseyły się różnymi tropa­
mi. Koncentrowały się one 
Jednak na. osobie ks. Lecha, 
który początkowo zaprzeczał 
Jakiejkolwiek osobistej i in· 
tymnej styczności z denatką, 
a później zeznał, że faktycz­
nie przesyłał jej pieniądze, 
otrzymywane od bliżej nie­
znanego mężczyzny, rzeko­
mego ojca dziecka denatki. 
Po.l!adto ks. Lech utrzymy-

ST A.REJ 
DREWUTNI 

mordowanej, ergo - ksiądz 
Lech był zainteresowany. by 
w tej sprawie nie prowadzo­
no dochodzenia. Po drugie, 
badania genetyczne i antro­
pometryczne dziecka Anny 
Kurek wskazują, że jego do­
mniemanym ojcem jest ks. 
Jan. Lech. Tymczasem ks. 
Jan Lech zaprzecza. ojco­
stwu. 

Po trzecie ksiądz Jan Lech, 
gdy był plebanem w Kras­
nem odbywał spotkania. z e­
misariuszem nielegalnej or· 
ganizacji „Odwet górski" z 
niejakim „Monta.nną". Mógł 
więc zaistnieć fakt przypad­
kowego spotkania denatki ze 
wspomnianym „Montanną" 

w czasie poufnej rozmowy 
jego z księdzem Lechem. Być 
może denatka. podsłuchała 
całą lu& część poufnej roz­
mowy w drewutni i dla.tero 
musiała zginąć. , 

Okoliczności te sugerują, 

iż związek księdza Lecha. z 
Anną . Kurek był dlań nie­
wygodny i w pewnej chwili 
groźny, co mogło stać się mo­
tywem zbrodni. 

Anna. Kurek była typem 
niebezpiecznej kobiety, któ­
ra długi czas, jak wyjaśniło 
śledztw~ szantażowała ks. 
Lecha. ::swiadkowie śledztwa 
zeznali, że przyjeżdżając na 
plebanię rządziła się tam 

dejrzanego . w stan oska.rże-
nia. 

• • • 
Na rozprawę wezwano o­

koło 40 świadków. Już na 
samym początku zeznania ich 
różniły się jaskrawo od ze­
znań złożonych w śledztwie. 
Przesłuchanie w czasie pro­
cesu zamiast wyjaśnić, gma­
twa i za.ciemnia obraz prze­
stępstwa.. Różnice między 

zeznania.mi w śledzt~e I w 
czasie przewodu sądowego są 
tego rodzaju, że zasadniczo 
utrudniają możliwość oświe­
tlenia całości sprawy. Nie­
którzy świadkowie oskarże-

nia cofają swe pierwotne· ze­
znania, zasłaniając się nie-
pamięcią. W ten sposób pod~ 
waża się automatycznie akt 
oskarżenia, a obrona ma mo _ 
żliwość przetasowania kart 
na kor~yść oskarżonego. , 

O ile biegli w czasie roz­
prawy sądowej potwierdzą 

orzeczenia pierwotne, wyda­
ne w czasie śledztwa w 
sprawie znalezionej czaszki 
kobieceJ oraz ojcostwa ks. 
Lecha. o tyle oskarżyciel pu­
blicmy będzie mógł konty­
nuować oskarżenie. Jeżeli je­
dnak biegli uchylą pierwot­
ną decyzję w sprawie iden­
tyfikacji znalezionej czaszki 
kobiecej z zaginioną Anną 

Kurek oraz powt6rne ba.da-

nie genetyczne krwi syna 
Anny Kurek nie potwierdzi 
ojcostwa oskarżonego - o­
skarżenie aut-OmatyC'LOie u-
pada. • 

Orzeczenie biegłych w wy­
padku tego procesu stanowi 
fundamentalną poszlakę• o­
skarżenia, a ja.kieltolwiek 
wahania w wypowiedziach 
specjalistów podważą cało· 

kształt aktu oskarżenia. 
Oskarżony przedstawił na 

procesie sylwetkę denatki w 
wybitnie ciemnych kolorach. 
wydając o nle.f najgorsze 
świadectwo pod względem 
moradnym, Ja.ko o kobiecie 
wyztitej ze wszelkich zasad. 
zdolnej do każdego przestę­
pstwa. Dziwne wobec tego 
wydaje się stanowisko ,.za­
ginionej" w domu ks. Le­
cha. Mimo woli nasuwa się 
nowe pytanie: jakie więzy 
łączyły oskarżonego, czło­
wieka z wyższym wykształ­
ceniem, z denatką, typową 
pnedstawicielką „lumpen­
proletariatu"? Jeżeli wyeli­
minujemy związek intymny, 
to niezrozumiale jest jej sta­
nowisko w prywatnym ży-

ciu ks. Lecha na. plebanii. 
Znowu nasuwa się pytanie 
„dla.czego"„.", na. które o­
skarżony nie może dać ja­
snej odpowiedzi. 
Przyjmując twierdzenie o­

skarżonego, że nic łączyły go 
osobiste stosunki z Anną 

Kurek, trzeba by odpowie­
dzieć na inne pytanie pozo­
stawione bez odp<>wiedzi. 
mianowicie: dlaczego portret 
oskarżonego znalazł się w 
posiadaniu denatki, za wie­
dzą zresztą właściciela i dla­
czego ks. Lech natychmiast 
po zniknięciu denatki zabrał 
portret do siebie. Skąd ks. 
Lech wiedział, że denatka. nie 
powróci więcej do domu? 

W tych dniach po kilku­
nastodniowej przerwie pro­
ces został wznowiony. Czy 
przewód sądowy po uzupeł­
nieniu śledztwa zdoła wy­
Ja.smc wszystko, czy bez­
spornie odpowie na wszyst­
kie pytania - dlaczego, jak 
i kto? 

Nie ulega. wątpliwości, że 
sprawa ks. Lecha Jest kla­
sycznym procesem poszlako­
wym, śledztwlO nie OiPeruje 
żadnym materialnym d-0wo­
dem winy oskarżonego. Być 
może jednak, przewodniczą­
cy kompletu sędziowskiego, 
sędzia Migdał, potrafi w to­
ku procesu rozgmatwać krwa 
wą zagadkę starej drewutni. 

•) W tej kwestii jest jeden 
moment. który może odegrać 
rolę przysłowiowego „języczKa 
u wagi". W dokumentach ś!edz. 
twa znajduje się ciekawy szcze_ 
gól: ks. Jan Lech twierdzi, że 
mitycznym ojcem dziPcka jest 
niejaki „Jan Kslech", co zresz. 
tą twierdziła czasami i denatka, 
faktycznie jednak jest to naiw­
nie sklecony kryptonim. 

Z powodu 

„Rocku na Czarciej Wyspie" 
Panie Redaktorzie! 
Włodzimi~z Piotrowski uz­

na! za stooowne z racji, że 

byl na Mazurach spisać swe 
·wrażenia: Par. Redaktor t-a 
wrażenia wydrukował, jakby 
było winą Czytelników, że p. 
Piotrowski byt na Mazurach. 

Twór pt. „Rock na Czarciej 
Wyspie", czytany na wsrelkle 
możliwe sposoby: wprost lub 
wspak, z przymruż<>nym o­
kiem lub przez lupę, c1owodz.i, 
iż napisany został dla zaspo­
kojenia indywidualnych niec1o 
sytów autora i reklamy kaja..: 
ku pro<lukcj i polskiej mal!"ki 
„Delfin". Z niJe.dosytów swo­
ich p. Plotro-.v.qJti zwierza się 
expressi.9 veri:>ie, powiadając, 

że miał skrępowane ruchy (ż.o­
na, dzieci). Mimo skrepowania 
rućhów, a co za tym idzie i 
ograniczonej m<>'Żi!lości ohseT­
wacji, p. Piotrow.ski l'ldecyd<J­
wal się swoje sp01Strzeżenla 
ogłosić <kukiem. Tedy niech 
poz.woli o sw<>Jej metodzie po 
znawczej pubhcz.nie sąd?lić. 

Można iść ulicą i widzieć 
domy, w domach ok.na a za 
oknami ludzi. Można też iść 
ulicą, wióa.ieć dc>my, w do­
mach o.Ima, 7.a oknami ludzi. i 
wyobrażać sobie jeszcze, że w 
domach stoją łóżka i ludzie 
zza okien od)'X"Wioednio się do­
bierają, kładą do łóżek, po 

czym czynią r~zy, o których 
dzieci w żrobkach nie mają 
najmniejS2lego pojęcia. 

Pierwsze widzenie ulicy jest 
u<lz.i.a1em ludzi normalnych. 
Drugie - ludzi obciąionych 
jakimś tam kompleksem. K<ml 
pleksy są też rzeczą ludzką i 
nie za,wsze za.winione. Na o­
gół jednak ludzie, gdy mają 
czyrak na karku nie czynią 
go przedmiotem fotoreportażu 
zamieszc2lO!llego w prasie. 

Pan Piotrowski widział na 
Mazurach chłopców i dziew­
częta. Nie jest t<> takie znów 
niezwyklt?. trudno b<>wiem, 
aby widział tam białe nie­
dilwied:zie. Następnie wi<lzial 
namioty. Sfoojarzyl sobie, że 
chłopcy i dziew-::zęta mies:r.ka­
ją w namiotach. Reprezentu­
jąc tedy tak niezwykłą spo­
strzegawczość i 7Jdolność prze­
bystrego kojarzenia ludzi i na­
miotów. jął WY<i:l.iwiać, na te­
mat tego, co młodzi ludzie 
pici męsk!ej robią z młodymi 
ludźmi ple.i żeńskwj, skoro 
wchodzą razern do namiotów, 

Równie dobrze móg? dać u­
pust innej obserwacji. Na Ma~ 
zurach są ludzie, nie ma wa-
terclo:retów, a są krzaczki. 
Cóż zatem robią ludzie za 
krzaczkami? I 

Rzecz dawałaby świadectwo 
odmiennemu kompleksowi, 
acz reprez,entującemu tożsamy 
smak i poziom Pan Piiotrow­
ski załat~iws-z.y kwestie sza­
letowe ~i<llarną in~acją. 

że pijał szambo, l"E6Ztę dzie­
ła poświęca !'Ui i poróbstw<1, 
czyniąc pr~y tym skr·ócone 
kazania moralne. Tak na pr7.y 
kla<l odradza dziewczętom soa 
nie w namiota<'..h - bowiem 
od tego rob'ą się stare, zwię­
dłe i zużyte. Jest to zresztą 
cenny konkret - niewątpli­
we novum w dziedzinie 
koometycznej. 

Dalej czytamy wciąż to sa­
mo: babki, k:Hogra1ny ciała 
nawet temat kulinarny kończy 
się uwagą: „Pi'tem kiedy w l­
ki morskie po<ij~ zdrowQ.„ 
Potem„." 

P<>tem, z okazji że krakow­
ski ZMS urządzał „bal pira­
tów" na Czarnej Wyspie, p. 
Piotrowski wyobraża sobie na 
podstaiwie relaCJ:i z jakiejś dru 
giej, anQ!lim.;wej ręki (ałbo­
wiem tam nie był), że ucr.est­
nicy tańczyli nago i zajmo­
wali się arani'-owam:iem zbio­
rowej orgii. 

P. Piotrowski Jnf.ormuje, Ż'? 
milicja wyciiig.;. z namiotów 
dziewczęta. Byłby to istotnie 
skandal godny prasowej w 
sto.sunku c1o milicji riposty, 
gdyby kte>kolwiek wierzył w 
prawdziwo.ść tadtich, smakowa 
nych i chwal0'I'.ych przez aut:> 
ra rewelacji. 

Swoje sny o sziesnastolat­
kach, ściągających tu na tar­
ło, kończy p. Pi•>trowski stwioer 
dzeni.em, że w Doli.n.ie Wiel­
kich Jezior, obok erotc>ma­
nów i ciziek odpoczywają ty­
siące starych i młodych ludzi 
w tym - a jakże - coraz 
•więoej robotników. 

Prawo do odpoczynku wedle 
mnie przy.sługuje nie tylkll 
starym i młod)1111 ludziom, nie 
tylko ciziom, również eroto­
manom. Czyż musi O'!lo j.e<lno­
cześnie oznaczać prawo jo 
druku?! 

Pan Piotrowski mpelnil ca­
łą kolumnę ;:;i;wierdze:n:tem i 
smakowanięm faktu, że mło.. 
dzi ludzie pled obojga BY'Jliają 
ze sobą. 

Co do mnie nie jestem PJ7.e 
kommy, że takowe stwierdze­
nie reprezentuje wyższy wa­
lor poznawczy od stwierdw­
nia np„ że młodzi ludzie plci 
obojga jadają śniadan.le. obia­
dy i kolacje. W takim jednait 
wypadku trreba było przy­
rządzić m!zerlę z ogórków le­
pszej jakości, jeśli się nawet 
już zdecydowi:ło, że na pł'ZF.1-
łomie sie:-pn:a i wrzcinia o­
górki mają j~ZC'ze prawo po­
jawiać &Się na stale. 

ZBIGNIEW CHYLJIQ'SKI 
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· .l'edną z najhaniebn\iejseych i nie­
zwa.lczonych dctąd zbi!:odni przeciw­
ko ' ludzkości jest handel narkoty­
kaJi. Ofiarami strasz.ijwego nałogu 
bywiiją zazwyczaj eks .... chorzy, któ­
l'ytn aplikowano środki. odurzające 
dla 12łagodzenia bólu, c:zęsto jednak 
zdanają się narkomani wśród ludzi 
słabej woli a bujnej f~ntazji, osob­
ników skłonnych do r.1erwersji, a 
także po.spolitych snobóe\v. Osiągane 
początkowo szybko miłe oszołomie­
nie, st.an błogości i euforii wyma­
gają z czasem coraz "'iększych da­
wek. Nast.ępuje zatrucie i komplet­
ne wynismzenie organizmu. Chorzy 
nie umieją już żyć bez narkotyku, 
gotowi są do największych wyrze-

. czeń, a naM'et do przestępstwa, by­
le zdobyć upragnioną porcję. Wy­
zyskując tę słabość zbija majątki 
szeroko rozgałęziona mafia zbrodni­
czych „dostawców". Mimowolne po­
wiązanie nałogowców z kryminalis­
tami, owa tragiczna wspólnota in­
teresów, niezmiernie utrudnia pra­
cę policji. 

Teoretycznie można by zwalczyć 
narkomanię przez absolutny zakaz 
produkcji środków odurzających, 
do tej pory jednak nie jest to moż­
liwe, ponieważ ze środków tych na­
dal korzysta medycyna. Być może 
w niedalekie.i przyszłości problem 
rozwiążą uczeni: znane są już pozy­
tywne wyniki doświadczeń doktora 
Goldberga ze Sztokholmu, który 
uzyskał w laboratorium produkty 

. syntetyczne o właściwościach znie­
czulających, wolne od ubocznego, 
szkodliwego działania narkotyków. 

Na razie nie można więc jeszcze 
przeszkodzić uprawie trzech roślin, 
z których wytwarza się większość 
środków odurzających: maku na 
Dalekim Wschodzie, konopi indyj­
skich (cannabis indica) w krajach 
Bliskiego Wschodu i w Afryce oraz 
koki w Andach. Z koki uzyskuje 
się kokainę, z maku opium, które 
przetwarza się następnie na morfi­
nę lub najbardziej poszukiwaną na 
rynku heroinę. Wyciągiem z kono­
pi indyjskich jest haszysz, w Ame­
ryce zwany rówmez marihuaną, a 
w krajach Maghrebu - kilem. He­
roina najprzyjemniejsza w użyciu i 
dająca doskonały niemal błogostan 
jest też najszkodliwsza dla zdrowia. 
Nadużycie haszyszu powoduje stan 
podobny do zatrucia alkoholem, 
chorzy stają się agresywni wobec 
otoczenia, zdolni nawet do popeł­
nienia morderstwa. 

Dla handlarzy interes jest znako­
mity. U pokątnych producentów na 
Wschodzie towar kosztuje grosze, w 
Europie cena kilograma opium do­
chodzi do 300 dolarów. Ale opium 
to tylko półfabrykat - z dziesięciu 
kilogramów zyskuje się kilogram 
heroiny, który na starym konty­
nencie m1Yi:na sprzedać za 4 tysiące 
dolarów, a w Ameryce pięciokrot­
nie drożej_ Opłaca się więc el{sport 
za Ocean ......:. bodźcem jest nic tylko 
mocna waluta Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady, w krajach tych od 
kilku lat popyt nieustannie wzrasta. 
Jak w każdej dziedzinie handlu ·1 

w tej działa święte kapitalistyczne 
prawo podaży i popytu. 

Dystrybucja. zorganizowana jest 
doskonale. Istnieją prawdziwe choć 
zakonspirGwane konsorcja. operwą­
ce wielomilionow:vmi kapitałami. 
Nieuchwytnym, bo działającym po­
przez osoby podstawione, szefom -
zwanym „grossium" podlega 
ro.zwinięta. sieć agentur: dostawców, 
hurtowników, półhu1·towników i de-

tallst-Ow, którzy z zasady nie znaSll 
się wzajemnie. 

By lepiej poznać rozlicZlle aspek­
ty tego zbrodniczego handlu, przed 
ldlku tygodniami w s'.edzibie Inter­
polu - Międzynarodowej Komisji 
Pclic,ji •Kryminalnej w Paryżu 
zetrali s'.ę wywiadowcy z 32 kra­
jów. Na seminaria najpilniej u­
czeszczali policja.nei z Ameryki, a 
ob~k nich przedstawiciele Czarnej 
Afryki oraz kra.jów azjatyckich. 
Podczas wojny na.rkoma.ni naszego 

kontynentu, odcięci całkowicie Od 
żródeł dostaw, przeszli niechcący 
przymusową kurację i dzisiaj spo­
życie narkotyków nie stanowi w 
Eropie problemu. Dla przykładu: 
we Francii, z osiemdziesięciu tysię­
cy domniemanych nałogowców w 

okresie międzywojennym, pozostało 
teraz nie więcej niż 300 do 400 osób. 

Wspólnymi siła.mi międzynarodo­
wa polic,ia dawno już złamałaby 
potęgę podziemnego świata, gdyby 
nie drakoński terror wewnątrz ma­
fii. Niepisane prawa środowiska 
znają tylko jedną karę dla odstęp­
ców karę śmierci. Egzekucji 
podlega każdy, kto w jakikolwiek 
spcsób sprzeniewierzy się szefom: 
ośmieli się porzucić zbrodniczy pro­
ceder. skradnie trochę towaru na 
własny rachunek, dosypie do hero­
iny odrobinę cukru. Zwykli złodzie­
je, mordercy nawet mogą odpoku­
tować i wrócić do uczciwego życia. 
Wyrobnicy tego procederu odwrotu 
nie mają: cóż to za wybór - kilka 
lat więzienia z wyroku sądu. czy 
kula w tył głowy z rozkazu szefa 
gangu. Raz wstąpiwszy do bandy 
na zawsze JUZ pozostają niebez­
piecznymi złoczyńca.mi. 

Inną trudnością dla policji jest 
niezwykła pomysłowość handlarzy. 
Kiedyś celnicy perscy odkryli przy­
padltiem, że wielbłądy pewneg~ 
irackiego przetlsiębiorstwa przeno­
szą w żołądkach metalowe tuby z 
opium. Zarządzono ścisłą kontrolę, 
wszystkie podejrzane zwierzęta pod-

' 

dawano badaniom rent-genologicz­
nym. Nie da.wato to jednak rezul­
ta.tu. Dopiero później wykryto, że 
przemytnicy natychmiast przystoso­
wali się do meiod naukowych, · za­
miast tub z metalu wprowadzili ny­
lonowe pochewki. Odtąd zwierzę­
tom orientalnych karawan aplikuje 
się na granicy potężne dozy środka 
przeczyszczającego. 

W Europie śledzenie przemytu 
Jest jeszcze hardziej utrudnione. 
Nie można przecież rewidować me­
todycznie, demontować wszystkich 
samochodów ! rowerów przejeżdża­
jących granicę. Bywają jednak 
przykłady zais!e niezwykłej syste­
matyczności. Kilka lat temu jed­
nej z podobnych spraw francuska 
Surete pośw:ęciła. przeszło rok cza­
su na przebadanie wszystkich tele­
gramów, jakie nadesłano do pew­
nego wielkiego miasta. Było ich po­
nad milion. 

Na ogól jednak najwierniejszym 
sprzymierzeńcem stróżów prawa 
jest przypadek szczęśliwy traf, 
wspomagany czasem pracą „wty­
czek" - najczęściej w:vwia.dowców, 
którzy otrzymu.!ą rozkaz infiltracji 
w szeregi gangu. Jeden z ta.kich 
przypadków zdarzył s:ę w ostat­
nich miesiącach. 
Któryś z inspektorów Amerykań-

W amerykańskiej palarni opium 

skiego Biura Walki z Narkotykami 
otrzymał tajemniczą informację, że 
znaczny ładunek „prymki" tak 
w gwarze złodziejskiej nazywają 
biały proszek, heroinę. którą się 
wącha - wypływa właśnie z Haw­
ru do Montrealu na statku „Com­
mandant Valin". Zaalarmowano In­
terpol. Policja francuska. przebada­
ła. dokładnie personalia pasażerów 
oraz załogi frachtowca., ale nie zna­
lazła niczego podejrza.nego. 

Po stronie kanadyjskiej, nim 
jeszcze statek dobił brzegu, celnicy 
weszli na pokład i przeszuka.li 
wszystkie kabiny i możliwe schow­
ki. Wynik był więcej niż mizerny 
- , odkcyto 12· butelek koniaku, ja­
kie „zapomniał" oclić któryś z pa­
sażerów. Jednego z policjantów 
zdziwiło wszakże przesadne zdener­
wowanie kuchana okrętowego, nie 
odstępował ani nlt chwilę rewiden­
tów. Postępowa.nie takie nie lico­
wało z obyczajami zawodowego 

Łup poticji egipskiej: ponad 100 pa­
czek haszyszu 

handlarza, zdradzało po prostu „ 
kazyjnego szmuglera. lstotnie P~ 
drugiej rewizji \'I' Quebec znalezio­
no przy nim pięć kilogramów hero­
iny - ładunek wartości stu tysięcy 
dola.rów po tamtej stronie Oceanu. 

Terminator w ~hu .złoczyńcy, 
Giuseppe przyznał się natychmiast. 
Paczkę ~trzymał w bistro „Chez 
Juliette" w Hawrze od wJaściciela. 
z którym znał się przygodnfe. Po­
wiedziano mu, że jest to puder ~la 
Instytutu Piękncści. Towar miał 
oddać w jednym' z barów w Mont­
realu osobie, która okaże mu drugą 
pGłowę bankno!u na 10 tysięcy 
franków, wręczonego mu razem z 
pakunkiem. 

Kucharza. dyskretn;e usunięto w 
cień i równie dyskretnie zorganizo­
wano obserwację wskazanego baru. 
Przyjrzano. się obyczajom i posta­
wom stałych bywalców. zbada.no 
przeszłość dzierżawcy i jego mał­
żonki. Nie wykryto niczego szcze­
gólnego, fakt, że przed la.ty da~a 
ewa oddawała sil) prostytucji, me 
wiązał się bezpośrednio z aferą ku­
charza. .Jednakże po kilku tygod­
niach nadzcru przejęt-0 telegram .o 
treści zupe!n·e jasnej: „Jak się 
miewa Giuseppe stop - Hans 
lub Pierre zgłoszą się po nowiny -
stop - Neri Berrano". 

Interpol szybko odnalazł owych 
osobników. Hans i Piotr byli to ma­
rynarze hamburscy zajmujący się 
zawodowo przemytem narkotyków 
przez Atlantyk. Ich szef Neri-Ber­
rr.no importował ze Wschodu suro­
wiec i wyrabiał środki odurzające 
w swoim laboratorium w Neapolu. 
Cała niemal szajka znalazła. się pod 
kluczem. 
Ubiegły rok był w ogóle pomyśl­

ny dla polic.ii. Zatrzymano 137 ła­
dunków opium, 44 konopi i 28 he­
roiny, łącznie ponad 7 tysięcy kilo­
gramów narkotyków. Dla handla­
rzy cios był poważny, a zdaniem 
ekspertów tylko stała utrata towa­
ru i związane z tym straty finanso­
we mogą zahamować przemyt na 
wielką skalę. 

wg E. Holla.udera. 

opracował H. O. 

Ku;atera GŁówna Interpolu - Mię­
dzynarodoµJej Policji-w Parvżu 
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emperature i pro­
m:entowainie zro­
b)ly swoje: zmar­
szczyły, wysusz.y­
łY i znii·szceyły to 
cialo, ale wąipli­
wo.5d nie mogło 
być. z ziiemd. i;.po­
glądała na niego 
maoriCwa twacż 
Knuta Am:ierse­
na I 

Cra.gg wyprosto­
wał $ię i !l."()rLe;j.tv.al 
naokoł'O. Kiule Ko­
Iorowe tańczyły na 
wzgórzach, krążąc 
i popy>ehając się 

-.. milczący świadkowie tego str11$Z­
nego odkrycia. Jedna z nich, grana­
towa Kula, większa od innych, wto­
czyła się za maszyną do szczeliny; 
obecnie, jakby z niepokojem, koły­
sała si~ w odległości jakich piętna­
stu metrów. 

Knut ~edy powiedział: ;,Diabel­
nie śmieszne". Wykrzylmął to, głos 
jego trzeszczał i rozlewał slę, zagłu­
szony przez potężne promieniowanie, 
Ale czy to był Knut? Być może ju;t 
nie żył, gdy ta wiadomość dotarła do 
Cragga? 

Cragg obejrzał się. Krew tętniła 
mu w skroniach. Czy to nie Kule 
były przyczyną śmierci Knuta? A je­
śli tak, to czemu jego nie ruszają? 
Oto setki ich tańczy na wzgórzu. I 
jeżeli to naprawdę Knut tutaj leży, 
wpatrując się martwymi oczami w 
czarną przestrzeń, to kim jest ten 
drugi, który po~ócił do Stacji? 

Cragg przypomniał sobie cezy 
Knuta po jego powrocie do Ośrc>Q.ka 
- ilo chłodne, puste spojrzienle, ja.. 
kie bywa u ludzi okrutnych. 0(1 te­
go spojrzenia mrówki zaczęły u nie­
go pełzać po krzyżu. I ten Knut, któ­
ry tak słabo grał w szachy, wygrał 
sześć razy z rzę(lu z Crispim. 

Oragg znowu obejrzał się na ma­
szynę. Kolorowe Kule w dalszym 
ciągu pląsałY na wzgórzach, lecz du-

9 . -

źe graonf,llto\'l"a Kula gtl-iieś zll'ldkła . Ja­
kieś nieuchwytne obrzydliwe uczu­
cie kazało Craggowi odwrócić się i 
spojrzeć na wir. Na jego br.zegu stał 
człowiek. Cragg w milczeniu patrzył 
na niego nie mogąc poruszyć się z 
miejsca. 
Człowiek stojący przed nim w od­

ległości czterdziestu stóp, to byl Curt 
Cragg! 

To były rysy jego twarzy, to był 
on sam, drugi Curt Cragg, zupełnie 
jakby skręcił za róg 1 spotkał się z 
samym S()bą idącym mu na spotka­
nie. Szybko ruszył przed siebie, na­
stępnie zatrzymął się. Strach zastą­
pił zdumienie; powstała ostra, jak 
uderzenie noża, świadomość niebez­
pieczeństwa. 

Człowiek podniósł rękę 1 kiwnął 
na Cragga, lecz ten stał jak wkopa­
ny usiłując uspokoić bijące mocno 
serce. 

To nie było odbicie, gdyż człowiek 
ten nie mial na sobie skafandra, w 
jaki ubrany byl Cragg. I to nie był 
prawdziwy człowiek, ponieważ nie 
mógłby tak stać pod wściekłymi pro­
mieniami Słońca. Smierć nastąpiła­
by w jednej chwili. Zaledwie czter­
dzieści stóp - lecz tuż za nimi sza­
leje wiT, który pochłonie Imżdego, 
kto przekroczy niewidoczną straszną 
granicę. Wir posuwa się z szybkoś­
cią kilku stóp n.a god.zinę, i to miej­
we, gdzie teraz stał Cragg i gdzie 
kolo jego nóg leżało ciało Knuta, kil­
ka godzin temu znajctowało się w 
strefie działania wiru. 

Człowiek zrobił krok naprzód i w 
tej samej chwili Cragg cofnął się do 
tylu, a ręka jego chwyciła za rewol­
wer. Zaledwie jednak zdążył do po- . 
łowy wyciągnąć broń, gdy człowiek 
znikł. Po prostu ulotnił się, zamie­
nił się w nicość. Ani dymu, ani drga­
nia rozpadającej się materii. Czło­
wieka n ie było, leor. na jego m '.ejscu 
kołysała się duża granatowa Kula. 
Chłodny pot wystąpił na czole Cra­

gga i zaczął spływać po twarzy. Zda­
wał sobie sprawę, że był w tei 
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- Nie, C~; nic żeśmy nie pr:zeo-­
czyli. Wszy;stiko rpr.zewróciHśmy do gó. 
ry nogami, nie przepuściliśmy naj­
n.niejszej szcz.elinkL 

- A mo.że - snuł domysły Or.iispi -
może uciekła, kiedy pilnowałem poko· 
ju sterowniczego? 

- Może - zgod7Ji.l: się Criagg. -
Myślałem o tyrri również. W lklaooym 
razie wiemy, że to ona zniszczyła ra­
diostację. Prawdopodobnie bala się, że 
będziemy wzywaJ.i ~mocy. A to ozna• 
cza, że ma swój plan. I być_ może w 
tej cli wili już go realilzide. 

Stacja m.flczala a ciszę pod'kireślały i 
wzmacniały ledwie słyszalne dźwięki: 
~łabe postu-kiwanie maszyn na niższym 
piętrze, syczenie i tłumiOllle builgotanie 
w atrnooferycznym aipa,racie, chlupota­
nie syntetyzowanej wody. 

- Niech to wszyscy diabli - par­
sknął Orispi - wiedziałem, że nie 
mógł tego zrobić. Knut nie był w sta­
nie wygrać ze mną. 

Nagle z chłodni rozlegro się r<J"lll)acz­
liwe miauczenie. Crispi. skierował się 
w tę stronę zabierając ze oobą szczotkę. 

- Znowu ta przeklęta kotka 
mrucza:J: - n igdy nie 'Zlrezy,gnuje z o­
kazji, aby tam się wpakować. 

Cragg blySkawicznie podbiegł i od-
rzucił CriE?;>iego od drzwi 

- Stać! - rooJkazał. 
Matylda żałośnie miauczała. 
- Ale przecież Matylda ... 
- A jeśli to nie Matylda? - OBt?'O 

zarpytał Cragg. 
Od strony drzwi wychodzących na 

korytarz rozległo się przyjazne mru­
czenie. Obydwaj odwródll się. Matyl­
da stała w rprogu wygiąwszy ~rzbiet z 
za~artym do góry puszystym ogonem 
i ocierała się bokiem o krawędź. W tej 
chwili z chłodni wydobył się dziki, 
wściekły koci wrzask. 

Oczy Crispi zwęziły się S7.Czotlka u­
padla na podłogę. 

- Co to jest? Przecież mamy jedl\łl 
!kotkę! 

- Rzecz prosta, że jedną - uciął 
Cragg. - Jedna z nloh jest Matyldą, a 
druga Knutem. albo mówiąc ści&lej 
tym, co bylo Knllltem. 

ł 

chwili o włos od śmierci, a być mo­
że i nawet czegoś gorszego. Odwró„ 
cil się i jak szalony pognał do ma„ 
szyny, szarpnął wlaz, chwycił za 
dźwignie. 

Pędził z Powrotem jak wariat. 
Dwukrotnie omal n ie dOEZło do Jca. 
tastrofy ; raz maszyna zanurzyła się 
w gęstą chmurę pyłu, a drugi raz; 
przeleciała przez jezioro roztopione„ 
go ołowiu. Cragg potężnie ściskał 
ster, maszyna podskakiwała po wzgó. 
rzach śliskith od kul'zu. 

"Ten osobruik -myś1ał Cra" - któ. 
ry powrócił zamiast Knuta, był prze­
cież wykapanym Knutem. Wled.zlal 
to wszystko, co wiedział Knut, za· 
chowywał się jak Knut. Te same na. 
wyki, ten sam głos, nawet bieg myśli 
Identyczny. Co m'>gą uczynić lu~le. 
cała ludzkość, wobec takiego faktu? 
Czy zdołają odróżnić prawdziwych 
ludzi od sobowtórów? Jak będą mo• 
gll poznawać się? Stworzenlo, które 
przedostaito się do Ośrodka, wygriało 
szach z Crispim. Crispi przyzwyczaił 
Knuta do myśli, że Knut gra nie go­
rzej od niego, Crispi wiedział, że mo­
że wygrać z Knutem w każdej ehwi­
li. ale Knut tego nie wiedział, a tym 
~amym i ~ile wyęitępująoe Jaiko 
Knut tego nie wiedziało. Fałszywy 
Knut usiadł przy stole i wygrał z Cri. 
l!lPim aześć parli•! z rtzędu ku una'f'• 
twleniiu I zdziwieniu stairego. C'&:I 
jest w tym jaklś sens, czy nie ma 
tadnego? 

Cragg ze wściekłością Blrllt"fll'l4ł 
koło sterowe. Zahamowiał przed ·vą­
wozem i skręcil na równinę. Przede 
wszystkim należy unieszkodliwi~ 
Kulę, która i rala rolę Knuta, . "' "' 

Ale maletrJieinie Kul4 woale nie 
było łatwe. C~aig i Ctil&pi w lika­
fandra.ch rmz,es"lnu:nnych st.ali po­
środku kuohni. 

- Pow1nna g~ieś tutaj być -
powiedl!la.ł Cxii~pi, - Po prostu tek 
&ię schowaił:a., że przeoczyliśmy ją. 

Cragg zaiprzeczył ruchem głowy . 

Przenilkliwie zabrzęczał dzwonek a­
larmowy. Cragg po~piesznie rollżył się 
do iluminatora, aby podnieść roletę. 

- To Page! - krzykną? Criq>i. -
Page powrócił! 

Cragg spojrzał na niego. Na twarzy 
miał wyraiz nieufności Page wyjec-hal 
pięć godzin temu, bez tlenu, i mimo 
wszystko pow.rócił, jest tuta.i. Jedniaik 
w fyc.h warunkacl1 nie mógłby prze~ 
więcej niż cztery godziny. 

- Crlspi - powiedział nagle Cregg 
- proszę wziąć kotkę na ręce i brzy• 
ma~ ją, aiby nie uciekła. 

Crispi skrzywił się z niesmakiem, 
lecz wziął z podłogi Matyldę, która 
głośno zamruczała cz(lpiająe się ska· 
fandra zgrabnymi łapkami 

Page wyszedł z maszyny i s'kierowal 
się przez garaż wiprost do Crag,ga. 
Cra.gg nieprzyjażnie spoglądał na niego 
spcd maski skafandlra 1Prze9trzennego. 

- Pan zignorował mój ro:zikaz -
rzucil krótko. - Pam udał się na łapa­
nie Kul i nawet kogoś tam złaQat 

- Ni-c strasznego, kapitanie Cragg -
odrzekł Page. - Pooluszne Sł\ jak lko­
ciaJd. Żadnych kłopotów z oswojeniem. 

Przeni1kliwie gwi2dnął i z otwartego 
włazu maszyny wytoczyły się dwie 
Kule - czenvona i z:elona, Zatrzyma-
ły s ię i zaczęły się kołysać · 

Craigg obej,rzał je taksującym w.zir<>­
kiem. 

- Pojęłlne stworzenia - dobro­
dusznie zauważył Page. 

- I alkurat potl'zebna ilość - dorzu ... 
cił Cragg. 

Page dr~tonąl, lecz: szybko oipanowal 
się. 

- Tak, ja też talk myślę. Naturalinie. 
nauczę je obchodzenia s ię :z przyrząda­
mi. jooynie obawiam się, że wszystkie 
odbiorcze stacje pójdą w diabły, wy­
starczy, a.by one zbliżyły się. 

Cragg podszedł do stojaikia z tleno­
wY!lli balonami i odorzucił przyktyde. 

- Jedne g-0 nie mogę 2lrozumieć --' 
powiedział. - Uprzedzałem. · że maga­
zy;n.u z tlenem nie :zdO!a 1Pan otworzyć. 
Uprzed·zalem równlez, że bez tlenu 
pan zginie. Tymcz.a..sem pan jest 7.ywy 

Page zaśmiał się. 

I. 
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- Miałem n ieco tlenu .schowanego, 
kapitanie. Przewidywałem, że pan mi 
odmówi. 

Cra&g wyciągnął ;eden z balonów ze 
stojak.a. 

- Pa111 !kłamie, Paie - powiedział 
mokojnie. - Pan nie miał innego tle· 
nu. ZresztĄ wcale nie był panu Po· 
triebny. Każdy człowiek umairlJby po 
otiu.szczeniu tego mie,i•sca bez tlenu, ale 
pan nie umed. Dlaczego? Dlaitego. że 
pan nie jest człowiekiem. 

Page szybko cofnął s·E:. lecz rz.astygł 
w miejscu nie odwracając wzroku od 
balonu z tlenem. Cragg śclsnąl w pal· 
CB(:h kurek kontrolny. 

- Jeden ruch, a wypuszczę tlen -
powled.ział posę.:Jnie. - Pan zapewne 
orientuje się, co to jest? To Qlynny 
tlen pod ciśnieniem 200 atmosfer. Zim­
niejszy od p.nzestrzen.I 'kosmicznej 
Uśmiechnął się złośliwie: 

- Niewielka Porcja przewróci do 
góry nogami pański organizm, czy nie 
tak? Wy, Kule. jesteście przyzwycza­
jone do życia tam, na górze, w piekiel­
nej temperaitlll!'IZe i nie znosicie chłodu. 
Potrzeba wam olbrzymiej ilo~ci ener­
gii, a u nas tutaj, wewnątrz Stacji e­
nergii jest mało. Musimy ją os:ziczę­
dzać, gdyż hez ni€j zginiemy. Jednak 
w plynnym tlenie energii zn1ajduje się 
jes?Jeze mniej. 

- No, ~yby nie wasze kosmiczne 
skafandry, inaczej byśmy rozmawiali 
- OŚwladczyl z goryczą pseudo-Page. 

- Jak widzę zaskoczyły was - uś• 
miechnął się Oragg. - Nalożyllśmy je 
dlatego, że uganialiśmy się za pańskim 
przyjacielem. Przypuszczam, że znaj­
duje się w chłodni. 

- Mój przyjaciel w ohlodni? 
- Tak, ten. który tutaj wrócił !Za-

m iast Knuta. Przeistoczył się w kotkę 
l\fatyldę, gdy zorientował s! ę, że na 
hiego polujemy. Lecz był zibyt gorliwy. 
Tak dalece poczuł się M<>Jy1dą że za. 
pcmnial kim jest w t'Z<!czywistośei i 
wl.aizł do chłodni. Ja'k się okazuje n.ie 
jest to w jeg9 guście. 

(d. c. Q.) 



W połowie czerwca otrzy­
małem telegram; proponuje­
my obóz ccole chamonix li­
piec drugi biel odpowiedz 
odwrotnie". 

I ~pętało się piekło: 23, 
VI. wyjechałem do Bezingi 
(Kaiukaz), a 13. VII. byłem już 
w kraju. Po dwóch dniach 
załatwiania wiz i klauzul 
wsiedliśmy do samolotu. W 
nocnym ekspresie Paryż -

1 Chamonix spędziłem pierw­
szą od trzech tygodni praw­
dziwie wygodną noc. Rano 

1 przez lesistą Sabaudię mknę­
liśmy już znajc;>mym sprzed 
dwóch lat srz.J.akiem; brun.a;t­
no - mętne wody Arvy sy-

1 gnalizowały bliskość lodow-
ców. 

/ Wykąpani, odświeżeni uda­
' liśmy się do dyrektora Szko­
l · ł:·, pana Jean Franco. 
t - Pomysł zorganizowania 
I takiego obozu wypróbowaliś-

my już pięć lat temu. Zapro­
siliśmy wtedy tylko cztery 
kluby zagraniczne. To było 
miłe i pożyteczne spotkanie. 

l - A z ilu państw macie o­
) becnie gości? 
l - Z czternastu, w tym In­
' Cie (sam Jego Ekscelencja dy­
l rektor Szkoły Szerpów z Dar-
ożilingu), Japonia, Kanada, 
'USA, Nowa Zelandia, Jawa, 
oraz oczywiście z Europy. 
Zresztą gdy jutro wrócą z 
gór poznacie ich wszystkich. 

- Kiedy rozPQCzął się o­
bóz? 
· - Dwa dni temu. Nie ma­

cie co rozpaczać. Obecne dro­
gi to raczej turystyczno-ro­

\ dzinne promenady. Nie wszy­
! scy zµają Masyw. 
~ - Chcemy... spróbować 

Walkera ..• - mówię. - Póź­
niej może Droite lub Mont 
Blanc. · 

l Spróbować Walkera ..• 
r - Fra11100 powtarza ci­

cho • - Grandes Jorasses. 
Cóż m kiłka dnJi, za ty­
dzień warunki mogą być. Sa­
mi znacie najlepiej własne 

. możliwości. Porożmawiajcie 
' z Contaminem: on opiekuje 
się obozem. Wiecie gdzJ.e jest 
~adalnia? Smacznego. 

rr:-
'· Walker; nazwisk;o jednego 

ri: pionierów alpinizmu, dziiś 
brzmi jak zaklęcie. Stalo się 
to dzięki nazwaniu tym mia­
nem najwyższego z wierz­
chołków Grandes Jorasses. 
Począwszy od 1918 roku wal­
ka o zdobycie północnego fi­
lara tego szczytu rozpala u­
mysły wspinaczy całego świa­
ta. Dopiero po dwudziestu la-

atr. 
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Staszek 
Biel 

i Andree 
Contamine 

tacłi dramatycznych walk i 
odwrotów trzem Wlochom 
udaJe się dokonać tej sztuki. 

Dwa dni po przyjeździe do 
Chamonix ruszamy w góry. Z 
szarego nieba sączy się ka­
puśniaczek. Czyż można się 

dziwić, że nasz przygodny to­
warzysz z kolejki - alpinista 
z Wysp Brytyjskich - tro­
skliwie zaopatrzył się w pa• 
rasol? 

Wieczór nadchodzi jednak 
pogodny i zimny. W skoś­
nych promieniach zachodzą­
cego słońca ogromna dwuki­
lometrowa ścian.a WZJ11osi się 
jak fantastyczny mur. Pr>­
trzymy z niepokojem na ni­
kłą rzeźbę skalp.ą, na płaty 
lodu i śniegu. monolityczne 
płyty przegradzające w 
trzech miejscach filar i o­
garnia nas zwątpienie. Przy­
pominaj'l się znane z książek 
opisy ataków i niepowodzeń, 
żmudne odwroty w rnp-«daiq­
cej tu gwałtownie niepoJo­
dzie. 

Poranne słońce łapie nas 
700 m ponad biwakiem. Po 
kruchych ~ łatwych skalach 

LECH UTRACKI 

Jakiei naro­
dowości 

aloinista 
biera1qcy 

jest 
wy­
s1ę 

wso1nacz· 
kę z paraso­
lem? - Anglik! 
- Prawidłowo 

wchodzimy w ogromne zacię­
cie biegnące przez pierwszy 
pas przewieszonych płyt. 
Kiedyś przechodzono je przy 
pomocy wieszanych pętli, 
dziś jęcząc z wysiłku wal­
czymy jak z niedźwiedziem 
gołymi rękami, i gdy mięfoie 
drt!twieją od krańcowego wy­
siłku, padamy półmartwi na 
platformę. Gdybyż moż."la 

było płakać; zostaje jeszcze 
900 m ściany, a ręce jak 
szmaty. Przed nami główne 

trudll'lości. Czym je atatk0-
wać? Co robić? 

To nieprawda, że czło­
wiek jest silny. Człowiek j~t 
tylko ambitny, uparty i to 
stanowi je&o siłę. 

Znów zacięcie. Dzięwięć­
dziesiąt metrów prawie pio­
nowego „kąta", w. którym 

Północna 
ściana Gran­
des Jorasses. 

Droga za­
znaczono na 
zdjęciu wie­

dzie na 
Walker 

U Mamy 
Picon można 

dostać 
wszystkie ga­

tunki sera. 
Co dusza 
zapragnie 

schodzą się dwie prostopad­
łe do siebie granitowe płyty. 
Zostawiam plecak Staszkowi 
i pnę się niezgrabnie, ciężko, 

. ł wysmttem. z abdalrfycli 
kostek kapie krew brudząc 
skały i linę. 

O drugiej znajdujemy ka­
wałek płaskiej półeczki z lo­
dem. Gotujemy z niego her­
batę. Jest to pierwszy posiłek 
po trzynastu godzinach wy­
siłku. Kilka zdjęć panoramy 
i dalej. 

Dopiero teraz zaczynam 
odczuwać prawdziwą przy­
jemność wspinania. Lodowy 
kominek _:. jedna noga na 
jednej ściance, druga na .dru­
giej - nadzwyczaj delikatny 
trawers, zjazd dwadzieścia 
metrów i wahadło po gład­
kiej ścianie na leżącą 6 m w 
prawo maleńką półeczkę, 
znów kominek i oto główna 
przeszkoda na drodze - 200 m 
prawie pionowych płyt. 

Jest rzeC'zywiście trudno, 
lecz idzie mi się lekko, pew­
nie. Sło1ice tnie z prawa o­
strymi promieniami i nie 
wiem skąd przyplątuje mi się 
motyw poloneza as-dur. Jak 
koń czujący bliskość stajni 
wychodzę na pełną długość 
liny, wciągam swój plecak, 
asekuruję Staszka, znów 
wspinam się 30 m wyżej (czę­
sto wychodzę wprost nad je­
go głowę), wyciągam plecak 
I da capo. 

- Która godzina? 
- Siódma. Masz dość ka-

rabińczyków? 
- Tak. Asekuruj. Trzeba 

pomyśleć o biwaku. 
Piętrzące się nad nami 

przewieszone, płyty próbuję 
ominąć trawersem w prawo. 

- Do graroicy nie dojdziiemy 
przed nocą. Asekuruj. Chcesz 
się pozbyć konkurenta? 

- Co bym sam ... 
Dalszego wywodu nie do­

słyszałem. W ferworze dys­
kusji chwyciłem za płytowy 
kamień. Jeszcze szarpnąłem 
się, by znaleźć na oślep ja­
kiś zaczep dla lewej ręki; 
ściana była pionowa i gładka. 
Runąłem do tylu, głową w 
dół. Błysk jakiegoś obrazu, 
uderzenie, szarpniE:cie i wi­
szę kilka metrów poniiej 
Staszka. 

Klniemy jak na komendę. 
Ja pokaleczyłem ręce o skałę, 
jemu lina odparzyła dłonie. 
Wiszenie nie jest przyjemną 
pozycją. Ruszam dalej. Kilka 
metrów poniżej poprzednie­
go trawersu łatwo dochodzę 
do dobrze urzeźbionej rynny 
a nią do wygodnej półki z 
wodą. Tu będziemy spać. 

Noc i półtora dnia spędzi­
liśmy na filarze Walkera. 
Później na szczycie klujący 
pocałunek (do dziś czuję jego 
słorio-kwaśny smak - smak 

naszego zwycięstwa) ł tiez..I 
kresne zdawałoby się bro-­
dzenie w mokrym, lawinias• 
tym śniegu na grani. Później 
to długie, długie zejście u• 
wieńczohe znalezieniem po­
rzuconych prŻez kogoś sześ­
ciu świeżych śliwek i kilku• 
nastu kostek cukru, co skło­
niło nas do zrezygnowania ~ 
dalszego marszu do schronis­
ka (50,,._ m ! ! !) i. rozbicia . ~e~z: 
cze j~o b1walm. PozmeJ 
kwiaty i las doliny Aosta i. 
jazda kolejką nad Białą Do­
liną. W Chamonix wręczono 
nam gazetę z artykułem () 
naszym przeJsc1u (obserwo­
wano nas przez lunetę!), gra­
tulacje i aperitify. 

Pogoda skończyła się na­
stępnego dnia po naszym po­
wrocie. Impas się udał. 

Dwa lata temu ... Dwa lata 
temu ze Staszkiem, z moim 
towarzyszem od liny Jur­
kiem, który teraz moknie na 
Szpicbergenie, z Wawą-Zu­
ławskim szliśmy po zae;inio­
nego Mojżesza - Grońskiego. 
Dziś obaj, ten Mojżesz i Wa­
wa, leżą gdzieś wysoko, nad 
Chamonix wtopieni w ciało 
lodowca. Tutaj, na dole, w 
szarym murze cmentarza, 
tkwi czarna tablica z .fran­
cuskim tekstem: 

„18 lipca 1957 roku niosąc 
ratunek swym kolegom alpi­
nistom zginął w lawinie i le­
ży w szczelinie lodowca Mont 
Bla.nc du Tacul Wawrzyn.iee­
Laurent żuławski urodzony 
w Zakopanem 14 lutego 1916 
roku muzyk i kompozytor 
polski, pisarz-alpinista. Swe­
mu prezesowi Polskie Towa­
rzystwo Autorów „Zaiks". 

Chamonix w szczególny 
sposób związało się z histo­
rią polskiego alpinizmu. By­
ło miejscem jego największej 
w Alpach tra~dii i było 
miejscem największych try­
umfów. Przejście grani Peu­
terey, zachodniej ściany Dru, 
filaru Walkera są nas.zymi 
szczytowymi osiągnięciami 
alpinistycznym!. 

Teraz czas ruszyć na szczy­
ty Andów i Himalajów, by 
tam zmierzyć się z ekipami 
sławnych eksploratorów jak 
równy z równymi. 

A Chamonix? Pozostanie 
nadal jednym z najprzyjem­
niejszych nam miast, do któ­
rego wracamy ze , szczerym 
sentymentem. 

Dobrze jest leżeć na tra­
wach Brevent oglądając z tej 
perspektywy dalekie śniegi 
M0111t Blanc, dobrze jest je 
żegnać ż plecakiem ciężkim 
od sprzętu i jedzenia i do­
brze witać wracając jak do 
domu na gęstą kawę (jej 
smak prześladuje pinie póz­
niej cały rok w kraju) i aro­
matyczny Roquefort od Ma­
my Picon ... 

Zdjęcia autora 

Staszek Biel 
na pierw­

szym zacię­
ciu na filarze · 

Walkera 

-
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Scena z filmu „Wystawa ·abstrakcjonistów" 

NaimnieiSze gwiazdy 
Dokończenie 

ze str. 3 

według ba.Ski Krasiekiąo. 
Silnie oświetlona makieta 
obrazuje dziurę w murze 
poprzez którą kot bohater 
usiłuje wynieść klatkę z my­
sią zdobyczą. Ale oo to? 
Koci figiel nie udaje się, 
klatka jest zbyt duża, dziu­
ra za mała., a więc kocie o­
czy muszą, być bardzieJ ro-
zeźlone. Mlodl' rea.liza.tor 
filmu, Tadeusz Wilkosz, 
podchodzi do makiety, po­
prawia, ustawia, odchodzi, 
przygląda się. 

- Czasem trzeba i boha­
terowi pomóc - wyjaśnia 
pan Wilkosz, wchodząc ~ 
makietę. Jeszcze raz popra­
wia, dogląda, nim padnie 
sł<Jwo: 

- Dwie po krzyiu! (???!) 
Po krzyżu cey nie po krzy­

żu, ale praca tych ludzi jest 
naprawdę bardzo ciężka. 
Zajrzyjcie do następnej hali, 
w której reżyser Dembiński 
realizuje film pt „Pyza" 
według opowieści Ranny 
Januszewskiej. Jest upalny 
dzień, okna hali szczelnie 
Zasłonięte. Plan, na którym 
reżyser animuje, oświetlony 
jest ... 30 klw! 

sa" uzyskał nagrodę na kon­
kursie filmów dziecięcych w 
Paryżu i Rio de Janeiro, o 
Cl'2lym prasa nawet nie 
wspomniała. W Wenecji na-
1rodzony został mm ,,Czaro­
dziejskie dary". 

A jak to się zaczęło? otóź 
przed wojną. Jako plastyk, 
współpracowałem z „Cyruli­
kiem" a następnie ze „SzpiJ­
kaml". Zaczęło się od f.ak 
zwaneiro rY9unku fotoirra­
flcznego, potem rzeźba w 
plastelinie, aż wreszcie pró­
by poruszania lalką. Zrobi­
łem wtedy reklamówkę o 
kapeluszach firmy Młod­

kowskich. Pamiętam, że lal­
ka idąca ulio!ł q-ublla «Io­
wę z kapeluszem. Prmiby o 
powrót głowy na swoje 
miejsce nie odnoszą skutku, 
ponieważ głowa żąda nowe­
go kapelusza od firmy„. Na 
początku 1939 roku przystl\­
piłem do kręcenia filmu o 
Krakusie i smoku. Przerwa­
ła wojna. Dopiero w roku 
1945, po powrocie z ZSRR 
wraz z moją siostrą, panem 
Edwardem Sturlisem i Ha­
nemanem PoWtórzyliśmy ten 
film. Tak powstały filmy 
,,Za króla Krakusa", „I.is i 
bocian" i „Lis chytrusek", w 
bardzo prymitywnych .· wa­
runkach, kręcone w prywat­
nym mieszkaniu. 

było żadnych „rrubych 
szwów", ża-dnych niedokład­
ności materiału, z jaklel(o 
z08tała. zrobiona - opowi&• 
da pracownik kostłumernJ 
pani Sitek. - Wyma1a to 
od nas pomysłowości, precy. 
zJi i„. cierpliwości, a jednak 
nie zamieniłabym tej pracy 
na iadną. inną. 

- Jak długo trwa· praca 
nad lalką? - zwracam się 
do sled.ąceJ obok pani Ja­
sińskiej. 

- To zależy od projektu. 
Niekiedy trzeba na to Po6-
więcló I sześć dni, jak na 
przykład przy postaci ruber­
natora z fllmu ,,Pozytywka" 
który musiał byó ubrany w 
strój iralowy. Natomiast pan 
Niteczka, o ten, posiada Już 
tylko skromny 111>1>rtowy 
strój ... 
Pełen podziwu opussczam 

ten zaczarowany świat. Jeez­
cze ostatnie pytania do dy­
rektora Studia. Filmów Lal­
kowych w Łod7J, Ryszarda 
Brudzyńskieg-o: 

- Ja.ką pcn:ycję zajmuje­
my w skali rniędzynarodo­
weJ? 

- Myślę, że z naszymi o­
siągnięciami znajdujemy się 
w crołówce światoweJ, obok 
C~hoslowa~JL 

- Pa.n dyrektor jest. Jak 
mi wiadomo. autorem nagro­
dzonych scenariuszy do fil­
mów lalkowych. 

- Tak. Film „Cyrk" We­

Bez i>odpłtu 

Be: alów 

Trzeba wielkiego umiło­
wania własnego tworzywa, 
by podołać tej mrówczej, 
ciężkiej pracy, pokonując, 
niekiedy całymi latami, o­
grom trudności, zanim doj­
dzie się do wybitnych re­
zultatów. 

Oczywiście, dzisieJsze wa­
runki pracy reżysera filmu 
lalkowero w niczym nie 
przypomina.ją pierwszych 
powojennych lat, w których 
to trzeba hyło być wszyst­
kim - literatem, plastykiem, 
reżyserem, oneratorem. Dzi­
siaj zaplecze studia stanowią 
poszczególne pracownie od 
st.ołarskie.i poprzez modelar­
ska. konstrukton.klł, na ko­
stiumerni kończąc. 

dług mojego scenariusza. a a;-~------~----.I 

- Jakie pana filmy otrzy­
mały nagrody międzynaro­

dowe? - z tym pytaniem 
zwracam słę do twórcy pier­
wszego filmu lalkowego w 
kraju - (w kraju, ponieważ 
za granicą pionierem filmu 
lalkowego jest żyjący w Pa­
ryżu Władysław Starewicz 
Polak z pochodzenia) reżyse­
ra Zenona Wasilewskiell'o. 

- Film „Za króla K.ralm-

- A lalka musi być wy­
Iumana precyzyjnie i dokład­
nie, zgodnie z projel<tem. 
Jej głowa, ręce \ kostium 
muszą być zrobione z tak<\ 
doJdadnością, by nie znać 

reżyserii pana Haupe otrzy­
mał nal(rody w Bukareszcie 
i Paryżu, natomlasł „Rodowy 
klejnot" w reżyserii Lidii 
Homickiej w - Vancouver 
(Kanada). 

Opuszczam zaczarowany 
świat Studia Filmów Lalko­
wych z \)neświadozeniem, że 
twórcy tak ambitni potrafll\ 
Już w niedługim czasie pod­
bić 1'ównież i - dorosłych. 

M. ZDROJEWSKI 

Znaczenie wyrazów: 
~zlomo - 1) Własność 

ciała polegająca na tym, że 

jego przenikalność m.agne· 

tyczna Je6t nieco większa 

niż przeniikaJ.nooć ma~n·e­

tyczna próżni, 7) Podstawia, 
8) Różnica, 9) Imię mę$kie, 
10) Sm!alość, 13) Przyrząd 

służący do wykonywania o­
kreślonej pracy, 16) Figura 
geometryczna, 19) Kawałek 

świecy, 22) Szkatułka, 24) 
Utwór poertyokl, 25) Tylna 
część parowozu, 26) Stolica 
Kolumbii, 27) Gałąź paleon­
tologii zajmująca się bada„ 

ID.iem ro&ll·n k~lnvcll. 

Redajluje Ze•pól ~Wyda w. 
ca: W;vetawnietwo Pr11•owe 
„Pras11 Lódzka" ~ RSW 
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Tel. 244_79. - warunki 
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- Rtld11ke.l11 nie zamóW1o­
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mulą ws?.ylitkie plącówki 
pocztowe, ll~tonosze or1111 
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nooientem na „0<111!01y·•, 
Druk. RAW · ,.t>rąsa" -
Lód:. Zwi'ld lT, a:;. 2~5e. 
IX, ~P. s.e 

Pionowo - 1) Jądro ato­
mu wciqoru, najmniejsza 
cząstka o dodat.nim ładunku 
elektrycznym, wclhodząca w 
skład w11zY'Silikleh jąder ato­
mowych, 2) Je<kla z elek· 
trod, 3) Roślina ozdobna, 4) 
Z!mowy ~rrzęt J!iPOmowy, li) 

OtylQść, 6) Lódi, 11) Ogni•s­
ko u &6rali, 12) Poważnie, 

ciężko, 1') :Powsz-ednl~ć. 

codz!eniność, l:>) Grzyby, 17) 

ProiresJ , 18) Warzywo, 20) 
Działaczki społ~zne, 21) 
Lódź, 22) Kaftan, 29) Du~)' 

game!k. 
Tennln nadlylanla JOi• 

:wi•sań - i tnoc1Dic. 

............................. , 

;Mi1~al1Wy1 
r•••••••••••••••~••••••••••••• 

pod redakcją JANA HUSZCZY 

Pożegnanie wakacii 
Skończył się sierpień: słodkie śliwy 
w zielonych liściach nad parkanem, 
w dali tak zwane złote niwy, 
powietrze stygnie jakby szklane. 

W kieszeni bilet mam do Łodzi 
czyli, że - psiakrew - znów do zajęć, 
choć jeszcze długo chciałbym w wodzie 
siedzieć I nie kląć na tramwaje! 

Przy brzegu łódka, leżą wiosła, 
lecz ich nie ruszę jak co rana, 
by nas ku plaży szybko niosła 
Wisła, w swe szumy zasłuchana ... 

Majewska, żegnaj I Już w ogródku 
nie będę gwizdał ci na flecie ... 
Zanim się stoczy łezka smutku, 
ach, jeszcze zjedzmy po kotlecie! 

Luźne notatki 
:Rzadko recenzje teatralne I w Warszawie moi:na •lę 

piszą ci, co mają wiedzę o uro<i.zlć pacanowlanlnem! 
teatrze. Częśc:ej 1:.Jiiszą je cl, 
co ma.ją papier i atrament. 

• * • 
• • • 

Có~ to za e:zozęśctairz! Je­
mu lllawet każda poilEtka za­
pałka. dostarcza oan!al Gdybyż, dla odmielny, choć 

rBlt ukarzało się w Jakimkol­
wiek p:śmie ogłoszenie tej • 
treści: „Zgubiłem własc 'eie­
la. Wabi się Jan Fijałkow­
ski. Brunet, tro-chę wstawlo. 
ny. La.~awego znałaz.cę pro­
S'llę odprowadzić za wyna,gr<>­
dzmlem: PLkus. Aleja Wes­
tchnień 17, podwórko, trze­
c '.a buda na prawo''. 

• • • 
Idąc do ślubu, nie zapom­

nij zabrać ze f!Obl\ oblub! ... 
ni<!yl 

• • • 
Patrz w przyszłMć i w 

dal, ale i!Jrzechodząc przez 
ulicę nie zapominaj, że mo­
że cię przejechać samochód. * * * Czyście widzieli choć raz 

pij4Jków, którzy by wchodzi-
li do bairu z positainowlein:em: 
- Wypijemy dwa 1lit.ry wód­
ki! 
Wchodząc, zawl!!Ze siebie 

uprzedzają: Wstąpimy, 
ale tyl1ko na jednego„. 

Ludzie chęt·nie okłamują 
nawet samych siE'b'.e! 

* * * 
Rozrnawia;ją dwaj mtodzl 

literaci o artykule swojego, 
również mlodego, kolegi. 

I~ - Dobry i ciekawy ar­
tykuł! Nie ma co, udał mu 
się! 

II: - Eee, skądże! Zbyt 
oczywisty i rozsądny! 

'li * * 
O {lewnyrn dygnitaa.-zu: 

ten, gdy udaie się na 1Spo­
czynek, przypina ordery do 
swojej nocnej koszuli 
tylko one dają mu poczucie, 
iż rzeczywJŚ<:ie jest coś 
wart. 

• • • 
Od dawna już zauwattono. 

że kobieta im :6rywolniej się 
ubiera, tym większy zloty 
ltrzyżyk zawies;z,3 na srzyi. 
Ąch, ta trudna do przezwy­
ciężenia potI'!Zeba ja!kiejlkol­
wiek aksp:acH.! 

• • • 
Mieszane towarzystW<>, do 

którego ~ysiadłem się w 
cuikierni. gwałownie atako­
wało niejaką C.uchcińslul. 
Sypały się zarz.uty, pot­

wierdzane 2JI'esztą przez i 
mnie trochę znane fa1kty. 
Ciuchcińska to !ntrygant­

k;al 
c:uchcifaka n:e jesit lojal~a 

wo·bec męża! 
c·uchcińska unJka wszel-

kiei pracy„. 
Ciuchcińska nie dotrzymu­

je żadnych zobowiązań i na­
wet pożyczek nie 2'Wt"aica ! 

Ciuchcińska maltretuJe 
swoie dzieci! 

K'edy zarzuty zostały wy­
czerpane, towarzystwo nagle 
się zerwało: 

- Oj, już S26stat 
,.- Pc.siedżcie jeszcze tro­

chę - _proszę - do.ką<l ~ak 
śpieszycie? 

- MU&imy zdąiyć do 
kwiadaa.-ni, żeby kup'.ć kwia· 
ty! Przec'eż dŹiś · imieniny 
Ciuchdń&kiej! 

• • • 
Zła to dyskusja, gdy 

wszyscy pozostają przy swo­
im zdaniu. 

PROSZEK, 
który gorącej 
wodzie nculaję 
barwę I smak 

KAWY 

2ĄDAJCIE WE WllYSTKICH llLEPACH IPDŻYWCZJCH 

Lid1khn kawiarniom I In. przed1. ua•lrono• 
mlcznym udziela 1!11 20 % rahalulll 

PrzeSłla.d prasy 
„Wędrowiec:" :z; 1899 roku 

cirzypomi·na: 
„W airchiwum waty.kań-

11kim., a włiaścbwie w tz.w. 
bihllotece, zna.leziono nie­
dawno osobliwość archiwal­
ną, dającą ipewien irys hu­
mo.ryst.Y'ClmY do ciężkiego 
materiału średniow:ecznego. 
Mianowicie jest to llet na-

l 

szego Leszka Białego do 
pa.p:eru Honorilui~a IU z 
pro&bą o zwolnienie go od 
ślubów p!elgt'2ymk.i do Zie­
mi Swięte,i. Leszek Biały 
przytacza jako powód, że w 
Palestynie nie ma piwa 
(cerevisia), a on bez ,ego 
trunku obejść się nie mo­
żeu ..• 
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